
(¿Io Ddd© ' KO© [pDgOTR]® □©USO©

Religia
Społeczeństwo
Kulturo
Rok XIV Nr 2 
Luty 1997



Program V Podróży 
Ojca Świętego Jana Pawła II do Polski

31 maja 1997 - 10 czerwca 1997
SOBOTA. 31 M AJA 1997 
Rzym -  W ro c ła w

godz. 11.00 -  przylot do Wrocławia
Ceremonia powitalna -  będq obecni: Prezydent RP, władze cywil­

ne i polityczne oraz biskupi. Przemówienie Ojca Świętego bę­
dzie poprzedzone przemówieniem Prezydenta RP i kard. 
Henryka Gulbinowicza. 

godz. 12.40 -  nawiedzenie katedry 
godz. 16.30 -  wizyta kurtuazyjna u prezydenta RP (Ratusz] 
godz. 17.45 -  modlitwa ekumeniczna w Hali Ludowej 
godz. 19.30 -  kolacja z przedstawicielami Konferencji Episkopatu i 

Kościołów siostrzanych oraz orszakiem papieskim (semina­
rium)

SOBOTA. 7 CZERW CA 1997  
Z a k o p a n e  -  Ludźm ierz -  K ra ków

godz. 9.00. -  Msza św. i konsekracja kościoła Niepokalanego Serca 
Maryl, (sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej na Krzeptówkach] 

godz. 12.00 -  nawiedzenie kościoła Świętej Rodziny w obecności 
dzieci pierwszokomunijnych 

godz. 17.00 -  przyjazd do sanktuarium Maryjnego w  Ludźmierzu 
godz. 17.15 -  różaniec 
godz. 19.00 -  przylot do Krakowa
godz. 19.20 -  nawiedzenie sanktuarium Miłosierdzia Bożego i modli­

twa przy groble bł. siostry Faustyny

N IE D Z IE L A  I CZERW CA 1997  
W ro c ła w

godz. 10.00 -  Msza św, na zakończenie Międzynarodowego Kon­
gresu Eucharystycznego (Anioł Pański) 

godz 17.10 -  spotkanie z członkami delegacji Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego (seminarium) 

godz. 18.45 -  kolacja z członkami delegacji Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego i orszakiem papieskim (semina­
rium)

PO N IED ZIAŁEK. 2 CZERW CA 1997 
W ro c ła w  -  L e g n ica - G o rzó w  W lkp. -  G n ie zn o

godz. 8.50 -  przylot do Legnicy
godz. 9.30 -  Msza św w Legnicy i koronacja obrazu Matki Bożej z 

Krzeszowa
godz. 17.10— przylot do Gorzowa wielkopolskiego 
godz. 17.40 -  Liturgia Słowa w Gorzowie Wlkp. 
godz. 19.15 -  nawiedzenie katedry 
godz. 2 1.00 -  przylot do Gniezna

N IED ZIELA, 8 CZERW CA 1997 
K ra ków

godz. 9.00 -  spotkanie z Premierem rzqdu RP (rezydencja arcybisku­
pia)

godz. 10.30 -  Msza św. i Anioł Pański (Błonia krakowskie) 
godz. 17.40 -  uroczystość 600-lecla Wydziału Teologicznego Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego (kościół św. Anny)

P O N IED ZIAŁE K, 9 CZERW CA 1997  
K ra ków  -  D ukla

godz. 8.00 -  Msza św. w kaplicy św. Leonarda (Katedra Wawelska) 
godz. 10.00 -  nawiedzenie grobu rodziców (cmentarz Rakowicki) 
godz. 10.45 -  wizyta i poświęcenie nowej polikliniki kardiochirurgicz­

nej w Krakowie 
godz. 11.55 — nawiedzenie kościoła bł. Królowej Jadwigi 
godz. 17.30 -  przyjazd do Dukli
Jeśli będzie możliwy przelot nad Bieszczadami (Ustrzyki Górne), lo 

przyjazd do Dukli nieco się opóźni 
godz. 18.10 -  modlitwa przy groble bł. Jana z Dukli

W TOREK, 3 CZERW CA 1997 
G n ie zn o  -  Poznań -  G n ie zn o

godz. 9.00 -  nawiedzenie relikwii św. Wojciecha 
godz. 10.00 -  Msza św. z okazji tysiqclecia męczeństwa św. Wojcie­

cha (plac przed katedrq) 
godz. 16.45 -  przylot do Poznania 
godz. 17.30 -  spotkanie z młodzieżq (plac Mickiewicza) 
godz. 19.45 -  powrót do Gniezna

ŚRODA. 4 CZERW CA 1997 
G n ie zn o  -  Kalisz -  C z ę s to c h o w a  -  Z a k o p a n e

godz. 9.05 -  przylot do Kalisza 
godz. 9.35 -  nawiedzenie sanktuarium św. Józefa 
godz. 10.00 -  Msza św. (przy sanktuarium) 
godz. 16.50 -  przylot do Częstochowy (Jasna Góra) 
godz. 17.15 -  modlitwa w  kaplicy Cudownego Obrazu 
godz. 18.00 -  pozdrowienie pielgrzymów ze Szczytu Jasnej Góry 
godz. 20.30 -  przylot do Zakopanego

CZW ARTEK. S CZERW CA 1997  
Z a k o p a n e

W tym dniu Ojciec Święty nie będzie miał żadnych 
wystgpleń publicznych

PIĄTEK. 6 CZERW CA 1997  
Z a k o p a n e

godz. 9.10 — nawiedzenie kościoła Świętego Krzyża 
godz. 10.00 -  Msza św. (Wielka Krokiew)

W TOREK. 10 C ZERW CA 1997
D ukla  -  Krosno -  K ra kó w  -  Rzym

godz. 9.00 -  przyjazd do Krosna
godz. 9.30 -  Msza św. kanonizacyjna Jana z Dukli 

m.  godz. 12. 45 -  wizyta i poświęcenie kościoła św. Potrą i św. Jana z 
Dukli

godz. 1 7.30 -  powrót do Krakowa
Ceremonia pożegnalna -  będq obecni: Prezydent RP. władze cy­

wilne i polilyczne oraz biskupi. Przemówienie Ojca Świętego 
będzie poprzedzone przemówieniem Prezydenta RP I kard. 
Józela Glempa. przewodniczqcego Konferencji Episkopatu 
Polski.

godz. 18.30 -  odlot samolotem do Rzymu.

Zakopane 4, 5. 6, 7, VI
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Kalendarz liturgiczny

N aw rócić się, czy li spojrzeć inaczej na w łasne życie
Eugeniusz Sakowicz a - i
Szczypta szarego prochu...
Edward Cuziakicwicz
Eucharystia w  „K atechizm ie K ościoła  K atolick iego“
oprać W.M.
N ie zabijaj!
Zbigniew Jakubiec
Cena w stępu do świata
Denata KoLusz
Eucharystia na falach eteru
Ks Tadeusz Dereń

10 1

11

12

R ozw ażanie
Andrzej Konieczn/
N iezw yk ła  jest zw ykłość
Małgorzata Kopczyńska-Dakowska
W iersze
Ks. Andrzej Gruszka
Przed p ierw szą  lekcją „w ychow ania seksualnego“
Grażyna Dałkowska
N ie im w spółczuć lecz tym...
Anna

14 I  Harcerze przed 46. M iędzynarodowym  
I  Kongresem  Eucharystycznym  w e W rocławiu
I Ks. hm. Jerzy Żytowiecki
I  Z  życia  K ościoła  w  św iec ie

Bł. ks. Bernard Lichtenberg 
- C zciciel Matki Bożej Bardzkiej
O. Kazimierz Plebanck C. Ss. D.

17 Przed K ongresem  Eucharystycznym
Anna łetz-Zjubicłcwicz

I  Z  życia K ościoła w Polsce

R ekolekcje lgnacjańskie
Ks. Kazimierz Kucharski S J

I Z  życia  K ościoła W rocław skiego

Przedszkole sióstr Elżbietanek  
w Kątach W rocław skich

I S. Jadwiga Cyman
Okruszek  

K rzyżówka

Program V Podróży Ojca Św iętego  Jana Pawła II
do Polski

okł. Ill I I  Kom pendium  historii papiestwa
I Marek Dudziarek

okl. IV kościół pw. C hrystusa Króla; fo t  Andrzej N iedżw iecki
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211 O f ia r o w a n ia  P a ń s k ie g o ,
uroczystość.
Ml 3, 1-4 * Hbr 2, 14-18 *
Łk 2, 22-40.

3 II  Ś w ię ty c h  B łaże ja ,
b is k u p a  i m ę c z e n n ik a ,  
i O s k a ra ,  b is k u p a .
Hbr 11, 32-40 * Mk 5, 1-20.

511 Ś w . A g a ty ,
d z ie w ic y  i m ę c z e n n ic y ,
wspomnienie.
Hbr 12, 4-7. 11-15 * Mk 6, 1-6.

611 Ś w ię ty c h  P a w ła  M ik i
i to w a rz y sz y , m ę c z e n n ik ó w ,
wspomnienie.
H br 12, 18-19. 21-24 * Mk 6, 7-13.

811 Ś w . H ie r o n im a  E m ilia n ie g o ,
Hbr 13, 15-17. 20-21 * Mk 6, 30-34.

9 II V  N ie d z ie la  z w y k ła .
Jo b  7, 1-4. 6-7 *
IKor 9, 16-19. 22-23 * Mk 1, 29-39.

1011 Ś w . S c h o la s ty k i ,  d z ie w ic y ,
wspomnienie.
Rdz 1, 1-19 * Mk 6, 53-56.

1 1 II  N a jśw ię tsze j M a ry i P a n n y  
z L o u rd es .
Rdz 1, 20-2, 4a * Mk 7, 1-13.

1211 Ś ro d a  P o p ie lc o w a .
J1 2, 12-18 * 2Kor 5, 20-6,3 *
Mt 6, 1-6. 16-18.

1411 Ś w ię ty c h  C y ry la ,  m n ic h a ,  
i M e to d e g o , b is k u p a ,  święto.
Dz 13, 4649*  Łk 10, 1-9.

1611 I N ie d z ie la  W ie lk ie g o  P o s tu .
Rdz 9, 8-15* 1P 3, 18-22* Mk 1, 12-15.

1711 Ś w ię ty c h  S ie d m iu  Z a ło ży c ie li 
Z a k o n ó w  S e rv i tó w  
N a jś w . M a ry i P a n n y
Kpł 19, 1-2. 11-18 * M t 25,3146.

2 I I I  Ś w . P io t r a  D a m ia n a ,
b is k u p a  i d o k to r a  K o śc io ła .
Ez 18, 21-28 *M t 5, 20-26.

2211 K a te d ry  św . P io t ra ,
A p o s to ła , święto.
IP 5, 14 * Mt 16, 13-19.

2311 II  N ie d z ie la  W ie lk ie g o  P o s tu .
Rdz 22, 1-2. 9-13. 15-18 * Mk 9, 2-10.
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Nawrócić się.
czyli spojrzeć inaczej 
na  własne życie...

C h rześc ijan in  p o w o łany  został przez 
Boga d o  n ieu s tan n eg o  n aw racan ia  się, 
n ieu s tan n eg o  reflek tow an ia  w łasnego ży­
cia w św ietle Bożego życia. N aw rócen ie  
n ie  jest o d w ró cen iem  się od  św iata, lecz 
zw róceniem  się d o ń  z m iłością C h ry s tu sa . 
P ragnący  naw ró cen ia  nie m usi udaw ać  się 
n a  p u styn ię . N ie p o w in ien  zam ykać się w 
erem ie d la  p o k u tn ik ó w  czy tez zaszywać 
się w grocie jak  pu ste ln ik , w o d d a len iu  od  
ludzkiego zgiełku, ha łasu , pędu  życia. Bóg 
c h y b a  n ie  chce , by p o w o łany  do  n aw ró ce ­
n ia  przyw dziew ał szorstk i w ór p o k u tn y .
T e n , k to  p ode jm u je  d rogę  n aw ró cen ia , 
n ie  po w in ien  tarzać  się n a  niej w popiele. 
N iech  raczej nam aści sw oje czoło i serce 
p raw d ą  Jezusa C h ry s tu sa . „N aw rócić  się” 
znaczy w prow adzić O d k u p ic ie la  na  d rog i 
o raz -  tym  bardziej -  bezdroża w łasnego 
życia, to  znaczy uw ierzyć w E w angelię, w 
blask  chrześcijańskiej p raw dy , to  rozpo  
znać w D obrej N o w in ie  praw dziw e d o b ro  
a n ie  u to p ijn y  p la n  d la  n a iw n y ch . T e n  
k tó ry  się n aw raca , nie zawsze m usi zmie 
n iać  ścieżkę życia. W ystarczy  zaprosić 
C h ry s tu sa , by iść in n ą  d ro g ą  b ęd ąc  na  tej 
sam ej d rodze. W ezw anie C h ry s tu sa  w ypo 
w iedziane u zaran ia  ch rześcijaństw a nie 
starc iło  nic ze swojej m ocy. N ie zdezaktu 
alizow ało się. O n o  n ie  osłab ło  w raz z upły 
w em  w ieków .

N aw róćcie  się! -  słow a Zbaw iciela kie 
ro w an e  d o  w szystkich bez w yją tku , do  
św iętych i d o  grzeszników , do  m n ich ó w  
d o  m ałżonków , d o  dzieci i do  starców  
N aw raca jący  się d o  Boga (i d o  siebie) m ał 
żonkow ie n iech  zobaczą raz jeszcze p ięk n o  
m ałżeństw a. Zw iązani w jed n o  Bożym bło 
gosław ieństw em  p am ię tać  p o w in n i, iz rze 
czywiście są jednym . M ałżonkow ie  na 
w rócen i -  m ąz i zona p o w in n i n a tc h n ą ć  
raz jeszcze swój C h ry stu so w y  związek d u ­
chem  jedności. T ch n ien iem  jedności jest 
D u ch  Św ięty. Bóg jest miłością, kto trwa w  
miłości w  Bogu trwa -  tak  Jan  pisze w swo 
im Liście w księdze N ow ego T es tam en tu  
N aw racajcie  się! -  czyli trw ajcie  w m iłości 
tym  pew niej i m ocniej w niej trw ajcie, kie 
dy n iem al w szystko ją  podw aża, jej prze 
czy. N ie p o w in n o  w ątpić  się w miłości 
k iedy tak  wiele w eń uderza: p ro p ag an d a  
in tro n izu jąca  hedon izm  i perm isyw izm  ja 
ko  jed y n ą  w artość, panseksualizm  o p a n o  
w ujący św iat m ass m ediów  (prasę, film, re 
k lam y), p o rnog rafia  gw ałcąca spojrzenia 
myśli człow ieka n iew innego , kp iąca z cia 
ła i z duszy ty ch , k tó ry ch  Bóg uposażył 
n iezbyw alną  godnością . M ałżonkow ie  na 
w racający  się w spóln ie  p o w in n i staw ić

czoła wszelkiej an ty-m iło- 
ści. Razem  po w in n i nieść 
krzyż w ychow an ia  dzieci, 
n ie  p o d d aw ać  się zw ątp ie­
n iom , tru d n o śc io m  i c ie r­
p ien iom  d n ia  co d z ien n e ­
go. W  szarzyźnie pow sze­
d n ic h  chw il p o w in n i roz­
p a lać  co raz  m o cn ie j, 
n aw e t p o  w ielu 
l a t a c h

fot Anórzei Nfedżw»ecfc

trw a n ia  ich św iętego przym ierza, ogień 
w zajem nej m iłości, w ierności i uczciwości. 
N aw racajc ie  się! -  w ezw anie C h ry s tu sa  
sk ie row ane  d o  dzieci, co  są miłości ow o­
cem . Z jed n ak o w ą  in ten c ją  i m ocą w ezwa­
n ie  d o  dzieci, co  d o p ie ro  n a  św iat przyszły 
jak  i d o  starców , k tórzy  „porządek czynią” 
ze sw oim  sum ien iem , ze sw oją przeszłością 
i „paku ją  się” pow oli na  d rogę  d o  w ieczno 
ści.

Nawracajcie się! -  słow a w ypow iedzią 
ne  d o  m n ichów , zak o n n ik ó w , kap łan ó w  
sióstr zak o n n y ch , by w sw oich czynach  
m yślach , m ow ie, w całym  sw ym  życiu 
św iad ec tw ie  co raz  b a rd z ie j i p e łn ie j 
odzw ierc ied la li C h ry s tu sa  -  C zystego  
U bog iego  i Posłusznego Bogu O jcu . N a  
wracajcie się! -  to  apel d o  k u ltu ry  człowie 
ka, by n igdy  już śm ierci nie posługiw ała 
by  przestała  być „śm ierci k u ltu rą ” a staw a 
ła się „cywilizacją m iłości”. Nawracajcie się 
-  m ów i Jezus C h ry s tu s  oraz K ościół w oła 
k tó ry  jest Jego M istycznym  G łosem  -  czy 
li n ie grzeszcie juz więcej sw oim  ciałem  
sercem , d ło ń m i, in te lek tem , rozum em  
d u ch em , sw oją przeszłością, teraźniejszo 
ścią i przyszłością, co w ielkim  jest skarbem  
człow ieka.

Nawracajcie się! -  to  po  p ro s tu  spójrz­
cie inaczej n a  sw oje w łasne życie...

EUGENIUSZ SAKOWICZ

Na p rogu  W i e l k i e g o  Postu

Szczypta 
szarego prochu...

T en  ry t jest jedyny  i n iepow ta­
rzalny, w pisuje się też w p a ­

mięć, budząc głębsza refle­
ksje n ad  kondycja  czło­

w ieka, istoty w spania­
łej, zdo lnej do  

podbo ju  kosm osu 
i k reow an ia  cu ­
d o w n y ch  dzieł 
sztuki, lecz zara­

zem podległej in e r­
cji. O dziany  w fioletowe 
szaty k a p ła n , p o c h y lo n e  
pok o rn ie  głowy, pełne m a­

rzeń o wielkości i sławie, 
posypuje po- 
p  i o  ł e m . 

% Szczypta sza- 
gC rego p rochu  
•*. p rz y p o m in a  
™  o p rzem ija ­

n iu . M im o 
s u k c e s ó w ,  
licznych  zer

na  k o n tach  bankow ych , człowiek kiedyś 
odejdzie -  i nic go nie zatrzym a. Został ule­
p iony  przez Boga Jahw e -  jak to  podkreśla 
au to r opisu stw orzenia z Księgi R odzaju -  z 
gliny ogrodu  E den . K iedy więc opuści go 
tch n ien ie  życia, pow róci tam , skąd został 
wzięty. Jego ciało zw iędnie i zgaśnie -  jak 
dopalająca się świeca, kopcąca i sycząca.

Wielki Post, ze Ś ro d ą  Popielcow ą niby 
b ram ą, zw any p o  Soborze W atykańsk im  II 
okresem  przygotow ania paschalnego , o d ­
słania przed wierzącym tę  perspektyw ę. Je­
żeli nie za bardzo  ufa o n  ukazującem u m u 
ją  K ościołow i, ró w n ie  dob rze  zarysują 
przed nim  jej ho ryzon t ateizujący egzysten- 
cjaliści, gorliwie w ydobyw ający cienie ży­
cia, a g łęboką niem oc, tkw iącą w człowie­
ku , coraz dotkliw szą w m iarę upływ u lat, 
odkryw ający niby w stydliw ą nagość bez 
cienia żenady. A n i posiadane m ajętności, 
koneksje i przyjaźnie, ani znający się na 
swym fachu znakom ici lekarze, nie u c h ro ­
n ią  istoty ludzkiej przed jej kresem . T o , co 
n ieu ch ro n n e , nadejdzie pew nego dn ia , a w 
oczyszczającym ogniu , n iby w tyglu zło tn i­
ka, tam  -  po  drugiej stron ie , gdzie czeka 
Bóg, przetrw a ty lko  to , co szlachetne.

T o , co liczy się po  tam tej stro n ie  lustra 
życia, wiąże się ze sferą d u ch a , z sercem 
ludzkim , w k tó rym  się m ogą rodzić tak  d o ­
bre, jak złe p ragnien ia . K to o tym  zapom i­
na, krocząc przez życie i staw iając sobie am ­
b itn e  cele, u kresu sw ych lat może się o k a ­
zać praw dziw ym  b an k ru tem , k tó ry  przegrał 
z kretesem , pozostając sam na  sam  z w e­

w nętrzną  pustką. N ie u ra tu je  go władza, 
k tó rą  z trudem  zdobyw ał, w ynosząc się na  
piedestał, nie osłon ią  rów nież jego b ru d u  
posłuszne mass m edia, kreujące jego wize­
runek  w niezgodzie z p raw dą. N ie m ożna 
w kraczać na  drogi, w yznaczone przez kolej­
ne niedziele W ielkiego Postu, nie licząc się 
z realiam i. Poku ta  z pozoru , pojęta jako  
b lich tr, jeden  z tych , k tó re  podsuw a się 
przed oczy bliźnim , niestety, nic nie znaczy. 
N iezbędne jest faktyczne naw rócenie , zm ia­
na  system u w artości, a przede wszystkim 
o tw arcie  się na  T ego, k tóry  jest fu n d am en ­
tem  wszelkiego by tu  i może zagw arantow ać 
swą m iłością p rzetrw anie. Bez N iego nie 
m ożna niczego zbudow ać, z N im  jednak  -  
wznosi się na  skale...

P roch , złożony na  czole, musi więc w y­
w ołać w duszy rezonans i odbić się w niej 
zw ielokro tn ionym  echem . W spaniała jest 
w ym ow a ry tu , m ającego miejsce w ś ro d ę  
Popielcową, lecz by przem ów ił o n  w pełni, 
wym aga czynu, ak tu  ludzkiego, k tó ry  go 
potw ierdzi. Potrzebna jest więc poko ra , b ę ­
dąca w swej istocie sprow adzeniem  m yśle­
nia do  właściwego w ym iaru . C złow iek m u ­
si ujrzeć w łasny w izerunek, lecz bez up ięk­
szeń w yw ołanych kosm etyką życia, oraz 
bez laurów , k tó re  sobie sam złożył. Jedy­
nym  w aw rzynem , k tóry  ma wagę w sp o tk a ­
niu z wiecznością, jest czyste serce, w ypeł­
n io n e  dobrym i uczynkam i i dziełami m iło­
ści.

Siekiera do  p n ia  drzew a jest przyłożo­
na. T en  obraz, wyjęty z nauczania Jezusa, 
pow in ien  towarzyszyć człowiekowi przez 
całe życie, od  radosnego  dzieciństw a i bez­
trosk ich  chw il młodości -  po  późną starość. 
Kiedyś, w przyszłości bezlitosny drw al ze­
tn ie  p ień życia, nie dając żadnych  szans na 
ob ro n ę . N ić A riad n y  zostanie p rzerw ana. 
T rzeba więc już teraz liczyć n a  to , co  niesie 
się w sobie -  na  kum ulu jącą  się przez lata 
miłość i przyjaźń z Bogiem. T o  O n  sam  jest 
celem człowieka, jedynym  i bez a lternatyw , 
ale też bez kom prom isów  i bez oszustw.

W ielki Post trw a sześć tygodni, ukazu­
jąc krok po  kroku  p raw a duchow ego wzro­
stu. Towarzyszy m u przesilenie, w idoczne w 
przyrodzie, związane z dobiegającą końca 
zimą i nadchodzącą  w iosną. Jezus C h ry ­
stus, Nauczycie] z G alilei zasiewa ziarno, 
k tó re  rośnie we w nętrzu człowieka, s topn io ­
wo i niew idocznie. C zas zniw pokaże, czy 
wierzący stał się łanem  czystej i do rodnej 
pszenicy, czy tez porósł chw astam i, k tó re  
uk radkiem  rzucił szatan  w glebę duszy.

O braz  kuszenia na pustyn i, związany z 
katechezą w ielkopostną, p rzypom ina, iż w

życie ludzkie są w plecione nie ty lko  wezwa­
nia pochodzące od  Boga. K okietuje czło­
wieka rów nież przeciw nik jego zbaw ienia, 
kreślący przed n im  miraże łatw ego sukcesu 
i aw ansu bez wysiłku. Z łudne są wszakże 
wizje kariery, sławy i potęgi, roztaczane 
przez ojca kłam stw a. K to roztrzaska k a ­
m ienne tablice dekalogu i wyśmieje p rzyka­
zania miłości, afirm ując w ich miejsce p ra ­
wa dżungli i apoteozując wyzysk -  kroczyć 
będzie po  linie śmieszny i sam otny . W ybie­
rze bow iem  drogę do  n ikąd , ku krawędzi 
by tu , ku nicości.

W ypada więc pom yśleć o  naw róceniu  
całkiem  serio jako  o pow ażnej korekcie 
opcji życiowej. W spom niana  opcja, zw ana 
często przez teologów  opcją fu n d am en ta l­
ną , decyduje o  wieczności człowieka, o 
tym , czy odnajdzie w Bogu zbaw ienie, czy 
potępienie. Należy wyrzec się zła, zarów no 
tego dojrzałego, k tó re  m anifestuje się n i­
szcząco w o toczeniu , jak i tego w zarodku , 
rodzącego się w sercu, dopuszczającym  do 
siebie nienaw iść. N aw rócenie posiada dw a 
npełniające się w ym iary. Jest odw róceniem  
się o d  złych pragn ień  i pod łych  pożądań , 
złości i żądzy odw etu , a zw róceniem  się ku 
Bogu, k tóry  jest m iłością i przebaczeniem . 
Jest p ró b ą  upo d o b n ien ia  się d o  N iego, T e ­
go, k tó ry  jest początkiem  każdego by tu .

W spom niany  wysiłek ludzkiej woli b ę ­
dzie, bez w ątpienia, w sparty łaską Bozą, o 
ile zostanie podjęty  szczerze i bez obłudy . 
W  Bogu jest bow iem  wszystko, czego czło­
wiek po trzebuje  d o  życia zarów no tu , na 
ziemi, jak po tem , w wieczności. O n  jest 
Stw orzycielem , O n  także jest O dkup ic ie ­
lem. W  Jezusie C hrystusie , ukrzyżow anym  
i zm artw ychw stałym , może przeprow adzić 
wierzącego z tego św iata, k tó ry  poddany  
jest znikom ości, do  nieprzem ijającego eonu 
chw ały.

Praw dziw y d a r w ie lkopostny , k tó ry  
m ożna złozyć Bogu, z ufnością, ze zostanie 
przyjęty, jest darem  oczyszczonego serca, w 
k tó rym  nie m a juz śladów  b u n tu  i czadu. 
N ie może o n o  być kłębow iskiem  syczących 
zmij, gotow ych ukąsić każdego, k to  się zbli­
ży. N ie może być rów nież ko tłem  czarow ni­
cy, w k tó rym  warzą się wszystkie trucizny 
św iata. N ie może być p o n a d to  paszczą sm o­
ka, buchającego ogniem . Raczej pow inno  
być jak chleb , k tó ry  bliźni będą  z wdzięcz­
nością dzielić, by się posilić w pokoju .

W ielkopostne obrazy m ogą być niekie­
dy wręcz naiw ne w swej prostocie, niem niej 
niosą z sobą ogrom  fu ndam en ta lnych  tre ­
ści. Pozw alają dostrzec różn icę między 
dżunglą życia, w której myślące, ale zdepra­
w ow ane zwierzęta wydzierają sobie och ła ­
py, a cywilizacją miłości, w której wszyscy 
czują się rodziną Bozą.

EDWARD GUZIAKIEWICZ



W dniu 2 lutego, w święto 
Ofiarowania Pańskiego 
przypada 21. rocznica 

ingresu Księdza Kardynała 
Henryka Gulbinowicza, 

Arcybiskupa Metropolity 
Wrocławskiego 

do Archikatedry. 
Z tej okazji towarzyszymy 
naszemu Arcypasterzowi 

serdeczng modlitwę, 
proszęc Boga 

o błogosławieństwo 
dla Jubilata w jego posłudze 

Kościołowi Wrocławskiemu 
przygotowujęcemu się 

do 46. Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego 

i wizyty Ojca Świętego 
Jana Pawła II.

Szczęść Boże,
Księże Kardynale!

Redakcja 
"Nowego Życia"

Jed n y m  z p o d staw o w y ch  celów  zbliżającego się 46. M iędzy­
n a ro d o w eg o  K ongresu  E ucharystycznego  jest pog łęb ien ie  naszej 
w iary w o b ecn o ść  Jezusa C h ry s tu sa  w N ajśw iętszym  S a k ra m e n ­
cie. Z an im  więc będziem y przeżyw ać w ydarzen ia  zw iązane z 
K ongresem , kon ieczne  jest pog łęb ien ie  naszej wiedzy o E u c h a ry ­
stii. W  sposób  najbardzie j k o m p e te n tn y  w iarę K ościoła w tym  
zakresie p rzedstaw ia  najnow szy  „K atechizm  K ościoła K ato lick ie­
go”, k tó ry  w swej drugiej części po d  ty tu łem : Celebracja M iste­
rium  chrześcijańskiego, w dziale do tyczącym  siedm iu  sa k ra m e n ­
tów  K ościoła om aw ia  tez w poszczególnych p u n k ta c h  sa k ra ­
m e n t E ucharystii.

Eucharystia -  źródło i szczyt życia Kościoła
W  E u ch ary stii jak o  źród le  i szczycie całego życia ch rześc ijań ­

skiego w szystkie in n e  sak ram en ty , posług i, dzieła aposto lsk ie  
zn a jd u ją  swój cel i d o  niej zm ierzają (1324). M a o n a  swój w ielo­
w ym iarow y  c h a ra k te r , k tó ry  szczególnie u jaw n ia  się w  w ym iarze 
ziem skim , jak o  e lem en t k o m u n ii, ale także jak o  em ancypac ja  
czekającej nas rzeczyw istości tra n sc e n d e n tn e j.

E u ch ary stia  oznacza i u rzeczyw istn ia k o m u n ię  życia z B o­
giem  i jedność  L udu  Bożego, przez k tó re  K ościół jest o so b ą , je d ­
nocześnie jest szczytem  k u ltu , jak i ludzie w D u c h u  Ś w iętym  o d ­
d a ją  C h ry stu so w i, a przez N iego  O jcu  (1325). S p raw o w an ie  E u ­
ch ary stii jednoczy  nas już teraz z litu rg ią  n ieb ieską , uprzedzając 
w te n  sposób  życie w ieczne (1326).

W skazując n a  te  e lem en ty , czym jest i co s tanow i O fia ra  C ia ­
ła i Krwi C h ry s tu sa , m ożem y jed noznaczn ie  pow iedzieć, iż w in ­
n a  o n a  zajm ow ać naczelne  m iejsce w życiu każdego w ierzącego 
człow ieka, w in n a  d aw ać m u m oc do  sp e łn ian ia  cod z ien n y ch  
obow iązków  u m acn ia jąc  jego d u c h a , stanow iącego  o  p rzynależ­
ności d o  g ro n a  dzieci B ożych. E u ch ary s tia  jest więc streszcze­
n iem  i p o d su m o w an iem  całej w iary  (1327)-

Jak jest określana Eucharystia?
S p o ty k am y  się z różnym i ok reś len iam i E ucharystii. K ażde z 

n ich  w yraża w ielkie b o g ac tw o  tego  sa k ra m e n tu  i jego ró ż n o ro d ­
ne  aspek ty  (1328). K atech izm  przy tacza i w yjaśnia ow ą te rm in o ­
logię.

Pierwsze pojęcie to  Eucharystia, czyli dziękczynienie sk ład an e  
B ogu, p rzypom ina jące  żydow skie b łogosław ieństw o  podczas p o ­
siłku. W iąże się z tym  określen ie  W ieczerza Pańska (por. 1 K or 
11, 20) -  o s ta tn ia  w ieczerza, k tó rą  spożył C h ry s tu s  w raz ze sw o­
imi uczn iam i, zaś Łam anie C hleba, ch a rak te ry s ty czn y  m o m en t 
w ieczerzy, oznacza, ze wszyscy spożyw ający jeden  łam an y  C h le b  
-  C h ry s tu sa  w chodzą we w spó lno tę  z N im  i tw orzą  z N im  je d ­
n o  ciało  (por. 1 K or 10, 16-17). E u ch ary stię  K ościół ce lebru je  w 
zg rom adzen iu  w iernych , k tó rą  to  celebrację  pow szechn ie  n azy ­
w a się Zgromadzeniem Eucharystycznym  (1329).

D alsze ok reślen ia  to  Pamiątka, Najśw iętsza O fiara  u o b e c n ia ­
jąca  jed y n ą  ofiarę C h ry s tu sa  Z baw iciela, w łączając w n ią  ofiarę 
K ościoła. K olejne to  Święta i Boska liturgia czy święte M isteria, co 
o d n o si się d o  c e n tra ln eg o  m iejsca w całej liturgii K ościoła i jest 
jej najgłębszym  w yrazem . Swój szczególny w yraz posiada  nazw a 
N ajśw iętszy Sakram ent jak o  sa k ra m e n t sak ram en tó w  p rzechow y­
w any  w postaci eucharystycznej w ta b e rn a k u lu m .

W spó lno tow y  c h a ra k te r  E ucharystii jednoczy  nas z C h ry s tu ­
sem , przez co  sta jem y się z N im  jednym  C ia łem , co daje  o k reś le ­
n ie  K om unia  (1331), k tó re j k o nsekw encją  jest posłan ie , s tąd  n a j­
częściej używ ana nazw a M sza Św ięta  (1332).

Eucharystia w ekonom ii zbawienia
O fia ra  C h ry s tu sa  to  p rzełom , N ow e Przym ierze, nada jące  

całk iem  in n y  s ta tu s  do tychczasow ym  w ydarzen iom  zbaw czym .
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W szystko zm ierzało do  tego  jednego  -  M ęki, Śm ierci i Z m ar­
tw ychw stan ia  Jezusa, czyli d o  O d k u p ie n ia  człow ieka. Jezus 
u stan o w ił E u ch ary stię  jako  p am ią tk ę  swej M ęki i Z m artw y ­
chw stan ia , k tó rą  polecił A p o sto ło m  celebrow ać aż d o  swego 
p o w tó rn eg o  przyjścia -  to czyńcie na moją pam iątką  (por. Łk 
22, 7-20). O d  początku  K ościół był w ierny  po lecen iu  Pana
(1342) i tak  jak niegdyś chrześcijan ie  zbierali się „na łam an ie  
ch leb a” (Dz 20, 7) szczególnie w „pierwszym  d n iu  ty g o d n ia” -  
w niedzielę, w d n iu  zm artw ychw stan ia , p o  dzień  dzisiejszy 
K ościół ce leb ru je  E u ch ary stię  stan o w iącą  c e n tru m  jego życia
(1343), zm ierzającą d o  niebieskiej uczty, gdzie wszyscy w y b ra ­
n i zasiądą przy sto le  K rólestw a (1344).

Liturgiczna celebracja Eucharystii
L iturg ia  E ucharystii przebiega n iep rzerw an ie  w edług  jed ­

nego  zasadniczego sch em atu , o p a rteg o  na  dw óch  filarach: 
zgrom adzenie  się uczestn ików , liturgia słowa z czy tan iam i, h o ­
m ilią i m od litw ą  pow szechną; liturgia eucharystyczna, z p rzy ­
go tow an iem  ch leba  i w ina, ko n sek rac ją  w czasie dziękczynie­
nia i k o m u n ią  (1346). K ościół zatem  zastaw ia nam  stół e u c h a ­
rystyczny, będący  jednocześn ie  sto łem  Słow a Bożego i C ia ła  
P ana  (D V  21).

Trzy wym iary ofiary sakram entalnej
K ażda E u ch ary stia  zaw iera w sobie trzy w ym iary , k tó re  

zaw arte  są w C h ry stu so w y m  po lecen iu  n ieu s tan n eg o  jej sp ra ­
w ow ania . N a  początku  jest więc dziękczynienie i uwielbienie 
O jca  za dzieło stw orzen ia , za w szystko co uczynił. Jest uw iel­
b ien iem , przez k tó re  K ościół w yraża Bogu sw ą w dzięczność za 
w szystko, czego d o k o n a ł przez stw orzenie, o d k u p ien ie  i 
uśw ięcenie (1360). Jednocześn ie  jest to  pam ią tk a , jed n ak  nie-

Eucharystia
Katolickiego"

p o w tarza ln a  w swym  rodzaju , gdyz u o becn ia  w ydarzen ia  p a ­
schalne . D la tego  m ożem y m ów ić, iż E ucharystia  to  p a m ią t­
ka, ale zarazem  i ofiara, poniew aż C h ry s tu s  da je  to  sam o C ia ­
ło , k tó re  w ydał na  Krzyżu, tą  sam ą K rew, k tó rą  wylał za w ie­
lu... na odpuszczenia grzechów  (1365). W szystko to  d o k o n u je  
się przez ręce k ap łan a  przew odniczącego O fierze e u c h a ry ­
stycznej, sk ładanej d la  w spó lno ty  i ze w spó lno tą  w iernych 
(1369). T rzeci w ym iar to  obecność  C h ry s tu sa  przejaw iająca 
się w słowie, m odlitw ie, sak ram en tach , k tó ry ch  jest spraw cą, 
w ofierze M szy świętej i w osobie szafarza (1373), ale „zwła­
szcza po d  postaciam i eu charys tycznym i” (KL 7), k tó ry ch  sp o ­
sób  obecności jest w yjątkow y, gdyz w postac iach  ch leba  i w i­
na  u o b ecn ia  się cały C h ry s tu s , Bóg i człowiek (1374). E u c h a ­
rystyczna obecność  C h ry s tu sa  zaczyna się w chw ili k o n sek ra ­
cji i trw a , d o p ó k i trw ają  postacie  eucharys tyczne (1377).

Eucharystia -  „zadatek przyszłej chw ały”
O  święta Uczto, na której przyjmujemy Chrystusa, odnawia­

my pamięć Jego M ęki, duszę napełniamy laską i otrzymujemy za­
datek przyszłej chwały. S k o ro  E ucharystia  jest p am ią tk ą  P a­
schy P ana, to  także jest zapoczątkow aniem  niebieskiej ch w a­
ły (1402). K ościół sp raw uje O fia rę  C ia ła  i Krwi Pańskiej, 
przez k tó rą  juz teraz u k ry ty  C h ry s tu s  jest obecny  w śród nas. 
E u ch ary stia  to  ciągłe w ołan ie  M aranatha -  Przyjdź Panie Jezu 
(A p  22, 20), czyli oczekiwanie obiecanej nagrody i przyjścia na­
szego Zbawiciela Jezusa Chrystusa. N ie  m am y pew niejszego za­
d a tk u  i w yraźniejszego znaku  wielkiej nadziei na  now e n iebo  
i n o w ą ziem ię, n a  k tó re j zam ieszka spraw iedliw ość (por. 2P 3, 
13), niz E u ch ary stia  (1405).

oprać. W.M.

Uczta Paschalna
M sza św ięta jest rów nocześn ie  i n ierozdzieln ie p am ią tk ą  

o fia rn ą , w k tó re j przedłuża się ofiara Krzyza, i św iętą ucztą 
K om unii w C ie le  i Krwi P ana  (1382). U czta  to  pew ne zobo­
w iązanie w obec T ego , k tó ry  zaprasza. Szczególną uw agę „K a­
tech izm ” kieru je  na  O łta rz , będący  m iejscem , w okół k tó rego  
g rom adzi się K ościół -  m iejsce O fia ry , stó ł P ana; ale rów nież 
sym bol sam ego C h ry s tu sa , obecnego  w zgrom adzeniu  sw oich 
w iernych  (1383). T o  w łaśnie z tego  sto łu  później w ierni p rzyj­
m ują C h ry s tu sa  w sak ram encie  E ucharystii, k tó ra  pogłęb ia  
nasze zjednoczenie z B oskim  M istrzem  -  Kto spożywa ciało 
moje i Krew moją pije, trwa we M nie, a Ja trwam  w nim (J 6, 
56). U czta  to  rów nież sym bol praw dziw ej jedności, d latego  
też przyjm ujący E ucharystię  są ściślej zjednoczeni z C h ry s tu ­
sem , a tym  sam ym  C h ry s tu s  łączy ich ze w szystkim i w ierny ­
mi w jed n o  C ia ło , czyli K ościół (1396). U czta  p asch a ln a  to  
nasz udział w śm ierci i Z m artw ychw stan iu  C h ry s tu sa , Ilekroć 
bowiem spożywamy ten chleb albo pijemy kielich, śmierć Pana 
głosimy (IK o r 11, 26).



Kwt Ziut
Złe prawo gorsze jest niżli tyran najsroższy, 

bo zawdy zabija i szkodę czyni na duszy i ciele.

ks. Piotr Skarga 
Kazania Sejmowe

O  ile zupełnie n ie  zaskoczyła m nie p o ­
staw a p. K uron ia  w spraw ie dopuszczalno­
ści aborcji, w yrażona w a rtyku le  Ewange­
lia czy kodeks kam y  (G W  z 4. 11. 1996), to  
w osłupienie w prow adziło  m nie m aterii 
pom ieszanie, w yrażone naw et w sam ym  
ty tu le . Pan K uroń  b ro n i się przed przyję­
ciem w życiu państw ow ym  dekalogu  i za­
sad Ewangelii, a rów nocześn ie  odrzuca 
s to so w an ie  w p a ń s tw ie  ry g o ró w  p r a ­
w nych . D ek laru je  się jak o  przeciw nik  
aborcji, ale głosow ałby za u staw a d o p u ­
szczającą aborc ję  na  żądanie. K tóż to  zro­
zumie?

Szukanie  w Ew angelii a rg u m en tó w  za 
dopuszczalnością  aborcji jest zadan iem  
kark o ło m n y m , ale h is to ria  faryzejskich 
p rak tyk  dow odzi, ze cy ta tam i z Pism a Sw. 
p róbow ali ludzie uzasadniać naw et n a j­
większe zbrodn ie . O czyw iście m nie, jako  
w ierzącem u, bliska jest postaw a i p rzyw o­
ływ ana w tekście a rg u m en tac ja  ks. bp. 
Józefa Życińskiego i ks. Jan a  Ziei, ale zo­
staw iając naw et te  a rgum en ty  na  b oku , 
trzeba podkreślić, że w spraw ie p raw a s ta ­
now ionego  przez człow ieka d la  człowieka 
istn ieją pew ne ogran iczen ia  i n iep rzek ra­
czalne granice. R espek tow an ie  tych  g ra ­
nic nie m a nic w spólnego z grzechem  zgor­
szenia, jak chce p. K uroń . G ran ice  te  d la  
w ierzących to  p raw o  Boże zaw arte w d e ­
kalogu i ła tw o dające się znaleźć także w 
pozostałych , rów nież n iechrześcijańskich  
relig iach, d la  n iew ierzących p raw o  n a tu ­
ra ln e  pow szechnie obow iązujące, czy w 
pew nym  stopn iu  naw et realizow ane przez 
wiele g a tunków  zwierząt. Należy p o d k re ­
ślić, ze p ro jek t ustaw y dopuszczający a b o r­
cję na  życzenie budzi sprzeciw także wielu 
osób  niew ierzących. A  jeżeli juz odw o ły ­
w ać się do  C h ry stu sa , to  podkreśla ł O n  
n iezm ien n o ść  zasad d ek a lo g u  i b ra k  
sprzeczności jego nauk i rów nież z p rzy k a­
zaniem  „nie zabijaj”. M am y az n a d to  d o ­
św iadczeń z dobiegającego ko ń ca  XX w., 
źe w m ajestacie obow iązującego, uch w ala ­
nego dem okratyczn ie  p raw a p o p e łn ian o  i 
popełn ia  się d o  dziś najstraszliwsze zb ro ­
dn ie . I naw et ty s iąck ro tn ie  zalegalizow ane 
m orderstw o  nie p rzestan ie  n im  być. U w a­
żam , ze po  tych  dośw iadczeniach , k tó re  
ludzie ludziom  zgotow ali, p o  spraw dzeniu , 
d o k ąd  p row adzą d rogi, na k tó ry ch  jedy­
nym  drogow skazem  jest ludzka pycha, 
obow iązuje nas nieco więcej po k o ry  i s ta ­
now czości w trzym an iu  się tych  p o d s ta ­
w ow ych praw . Postaw a tak a  szczególnie 
przystoi n a rodow i, k tó ry  dośw iadczył na

sobie sku tków  zbrodniczych  ideologii za­
rów n o  faszyzmu, jak i kom un izm u .

G łów nym  aspektem  w yw odów  p. K u ­
ro n ia  jest kw estia ew en tua lnego  ka ran ia  
za aborcję . O tó ż  także w tak im  postaw ie­
n iu  zagadn ien ia  i p rzyw oływ aniu  E w ange­
lii kryje się n iepo rozum ien ie  lub  m a n ip u ­
lacja. T y m  bardziej, że do tychczasow e roz­
w iązania p raw n e  nie k ładły  nacisku  na  k a ­
ran ie , lecz na  o c h ro n ę  życia i zakaz t r a k ­
to w an ia  go in s tru m en ta ln ie  -  nie k a ran o  
kob iety  (ofiary!), lecz w ykonaw cę (spraw ­
cę zb rodni). W łaśnie w tym  miejscu w y­
w ody p. K u ro n ia , gęsto  p rze tykane  c y ta ­
tam i z Ew angelii, budzą  m ój najgłębszy 
o pó r. P an  K uro ń  pisze: „nie m ożna u w a­
żać państw ow ej przem ocy za zgodną z 
E w angelią” i jest to  oczyw iste, ale dlacze­
go n iezgodne z E w angelią jest w ym ierza­
nie spraw iedliw ości w im ien iu  p raw a, tego 
nie w yjaśnia. Jeżeli więc przew idujem y w 
kodeksie  k a rn y m  kary  za wszystkie in n e  
m orderstw a , to  dlaczego budzi głęboki 
sprzeciw  p. K u ron ia  ka ran ie  za m o rd o w a­
n ie  n ienarodzonych ! C h y b a , źe zupełnie 
zniesiem y kodeks k a rn y  i w tedy p rob lem  
aborcji, gw ałtów , kradzieży, rozbojów  każ­
dy  spraw ca będzie mógł rozważyć ty lko  we 
w łasnym  sum ien iu  i „następn ie  ze w szyst­
kich sił s ta rać  się napraw ić  zło, k tó re  uczy­
n ił” -  to  cy ta t p. K uron ia . 1 gdyby p. K u ­
ro ń , w ychodząc z n au k  Ew angelii, p ro p o ­
now ał całkow ite  zniesienie kodeksu  k a r­
nego, to  spraw a byłaby  jasna , a p rob lem  
postaw iony  w ty tu le  tego a rty k u łu  rozw ią­
zany, choć  trzeba przyznać w dość o ryg i­
n a ln y  sposób. T ym czasem  o n  p ro p o n u je  
ty lko  litość dla m orderców  przy ró w n o ­
czesnym  b rak u  litości d la  n iew innych  
ofiar. S tosow an ie  in n y ch  zasad w obec je d ­
n y ch  ludzi, a in n y ch  w obec d rug ich  jest 
złem i oczywiście stoi w jaskraw ej sprzecz­
ności z E w angelią i zaw łaszczonym  z niej 
lew icow ym  hasłom , ze wszyscy ludzie są 
sobie rów ni. W łaśn ie  z tak im  fałszem i h i­
pokryzją  walczył C h ry stu s . P rzyjm ow anie

zasady m niejszego zła także nie w y trzym u­
je k ry tyk i. Istnieje dekalog , a ludzie grze­
szą, są kodeksy k a rn e , a ludzie pope łn ia ją  
przestępstw a, co jed n ak  nie p row adzi an i 
d o  zm ian dekalogu , an i d o  znoszenia prze­
pisów  p raw n y ch . T ru d n o  zrozum ieć, d la ­
czego ty lko  w p rzypadku  aborcji m a być 
inaczej.

C h ry stu s, w brew  tem u  co tw ierdzi p. 
K uroń , n ie odrzucał p raw a państw ow ego, 
czego dow odzą słowa: Oddajcie co cesarskie 
cesarzowi, co boskie Bogu, nie przyszedł też 
reform ow ać ustro jów  państw ow ych , lecz 
wyzwalać, przez życie w praw dzie, każdego 
pojedynczego człowieka, a więc i m nie i p. 
K uronia. D opom inał się O n  stanow czo o 
stosow anie zawsze i wszędzie, także w p ra ­
wie państw ow ym , zasady miłości bliźniego. 
D ram atem  kondycji człowieka, skutkiem  
grzechu p ierw orodnego  jest życie w świę­
cie, gdzie trzeba dokonyw ać w yboru mię­
dzy dob rem  a złem, gdzie w ykrycie praw dy 
byw a tru d n e . D ekalog jednak  jest sform u­
łow any tak , ze nie sposób z n im  dysku to ­
wać. Zwracał na  to  uw agę w dram atycz­
nych  okolicznościach, cy tow any przez p. 
K uron ia , ks. Jan  Zieją. 1 słusznie m ówił, ze 
każde zabicie człowieka zabijający musi 
wziąć na  swoje sum ienie. G rzech ten  w 
przypadku  aborcji rozkłada się bardzo sze­
roko . Być może to  w yjaśni zw olennikom  
aborcji przyczynę tej bezprecedensow ej fali 
p ro testów  w całej Polsce. Za m ordow ane 
dzieci będziem y odpow iadać  wszyscy, za­
rów no  kobiety  -  niedoszłe m atki jak i leka­
rze, ale także parlam entarzyści uchw alający 
takie  praw o, jak i ich w yborcy, czy w k o ń ­
cu osoby, k tó re  przez zan iedban ie  nie wzię­
ły udziału w o s ta tn ich  w yborach  i dopuści­
ły do  w ybran ia  w łaśnie takiego składu sej­
m u. W yboru  także p. K uronia , bo choć tak  
się stało , ze poseł ten  zaspał i n ie brał udzia­
łu w głosow aniu, oświadczył jednak , że gło­
sow ałby „oczywiście za”.

ZBIGNIEW JAKUBIEC



Cena wstępu do świata
Był rok  1977. Lekarz w ykonał p o ron ie ­

nie roztw orem  soli. M łoda m atka, córka ja­
kiegoś p ro m in en ta  była w siódm ym  m iesią­
cu ciąży. P oron ione  dziecko jeszcze oddy ­
chało ... Pozostaw iono je sobie, a tym  sa­
m ym  -  śmierci! Zdarzyło się jednak , ze nad  
niem ow lęciem  -  w o d ruchu  litości -  pochy­
liła się p ielęgniarka. Potem , pokonu jąc  
wszelkie bariery , zatroszczyła się, by dziew­
czynka pozostała przy życiu...

T ak  wyglądał skrót początku biografii, 
usłyszanej w przypadkow ej, towarzyskiej 
rozm owie. N ie m ogłam  w to  uwierzyć... 
Czy rzeczywiście ktoś uratow ał „poronio­
ne” życie? O dszukać ją, odszukać za wszel­
ką cenę i osobiście rozm awiać z tą  dziewczy­
ną! Czy będzie to  realne... ? Czy m ożna się 
zgodzić na rozm ow ę o tym? Juz po  dw óch 
ty g o d n iach  m oje p o stan o w ien ie  m ogło 
dojść do skutku. Jej najbliższa rodzina w yra­
ziła zgodę na moją rozm owę z M arianną  -  z 
zastrzeżeniem -  stosow nej anonim ow ości.

Spotkałyśm y się w „D elicjach”, w gdyń­
skiej kaw iarni. Była sam a, gdy weszłam. 
U siadłam  naprzeciw. N a stoliku oszałam ia­
jąca zapachem  „S u łtanka”. N ie wiedziałam, 
jak m am  reagow ać, ale o n a  uśm iechnęła się 
do  m nie sw obodnie. N ie -  o n a  naw et ja­
śniała! Przez chw ilę rozm awiałyśm y beztro­
sko.

- Marianna, kiedy dowiedziałaś się, że je­
steś dzieckiem... z poronienia? -  zapytałam  
bez ogródek, z nadzieją, ze nie zniszczę wy­
razu łagodności na  tw arzy dziewczyny, na 
tw arzy -  gdzie migdałow e oczy wyrażały 
niezwykłe, w ew nętrzne uporządkow anie. 
Spoglądała na ustaw iany m agnetofon. Nie 
p rotestow ała. Pom yślałam , że się ko n cen ­
tru je , gdyż skupiła uw agę na  w azoniku z cy­
k lam enem . C hcia łam , by sam a otw orzyła 
ciężkie drzwi „tej spraw y”. N ie wejdę tam , 
bez jej w yraźnego zaproszenia... m ożna się 
jeszcze w ycofać... ale pow inna przeciez wie­
dzieć, że po  to  tu  przyszłam ...

- M iałam piętnaście lat, było Boże Naro­
dzenie...

A  więc w ytrzym ała sm agnięcie mojego 
pytania! A  przeciez było jak pierwsze cięcie 
skalpelem ... O ch , M arianno! O siem nsto- 
latko! T eraz ja potrzebow ałam  wewnętrznej 
zborności -  by móc prow adzić tak niezwy­
kły wywiad. Myślę, ze zauważyła to  roz­
chw ianie mojej uwagi, bo  pow tórzyła:

- Było Boże Narodzenie. Z mamą przygo­
towywałyśmy wigilijną wieczerzę... i wtedy za­
pytałam: «Powiedz mamuś, dlaczego mam pa­
raliż mózgowy1?» M am a spojrzała na mnie i 
długo nie odpowiadała. Potem, odwracając 
głowę w głębokim zamyśleniu, spytała: «Czy 
naprawdę chcesz to wiedzieć... ?» -  Był to 
pierwszy przypadek, że inaczej niż zwykle od­

powiedziała na to pytanie. Przedtem też pyta­
łam, chyba z tysiąc razy! A le  zawsze odpowia­
dała taką samą formułką: «Masz, bo przyszłaś 
na świat w szczególnych okolicznościach.» -  
Rodzice już wcześniej powiedzieli mi, że zosta­
łam przez nich adoptowana... Tym  razem jed­
nak mama była gotowa opowiedzieć wszystko! 
Zaczęła tak: «Twoja biologiczna mama miała 
siedemnaście lat... i ona...» -  W idziałam, jak 
zmagała się z tym problemem, więc jej prze­
rwałam i sama uzupełniłam: «...przeprowadzi­
ła aborcję? Podlegałam więc poronieniu... zga­
dza się7»

- Kochanie, spróbujmy... lody! -  stanow ­
czo chciałam  teraz te lody, chciałam  mieć 
czas na  ułożenie tych  osobliw ych relacji w 
bezpieczniejsze rew iry... mieć czas, by poko­
nać swoje wzruszenie. A  więc praw da zosta­
ła odsłon ięta  przed p ię tnasto le tn im  dziec­
kiem! M ała M arian n a  i jej m atka znalazły 
odw agę, by rozm awiać o tak niezwykłych 
okolicznościach. Czy nie za wcześnie? Czy 
w ogóle należało o tym  mówić? Rozmyśla­
łam , gdy kelnerka uprzejm ym  gestem usta­
wiała przed nam i bajeczną bryłę lodów ...

- M am a była bardzo tym poruszona, że ja  
sama mogłam wypowiedzieć takie słowa. Ale  
tak naprawdę... to wtedy jeszcze nie rozumia­
łam ich znaczenia... Umiałam tylko, je wypo­
wiedzieć... A  to, że potem mogłam wszystko 
zaakceptować, było wynikiem długiego przygo­
towania... Ja się modliłam...

Patrzyłam  na tę dziewczynę zupełnie 
bezradną, chw ilam i -  niem ą.

O n a  zaakceptow ała, że została po ro n io ­
na ... ? Przeciez ktoś... w tedy, przed osiem ­
nastu  laty ... myślał o niej -  jak o m ateriale 
do wyrzucenia!

Patrzyłyśm y na  kw iat w w azoniku.
W yłączyłam m agnetofon ... O pow iadała 

dalej, a ja słuchając, starałam  się dobrze 
ułożyć fakty. P oron ien ie  spow odow ano 
roztw orem  so lnym , po tem  w yw ołano  
przedwczesne bóle porodow e. W tedy zwy­
kle dziecko um iera sam o. T ym  razem  jed­
nak ... Kim -  jako  człowiek -  była owa pie­
lęgniarka, odbierająca od lekarza to  dziec­
ko? Jak udało  się jej przez kilka dn i ukryw ać 
je w szpitalu?

- A więc cud! Czy pani też tak uważał -  
to  M arianna  py ta ... a ja przytom nieję...

- Zwykle pozostawia się noworodka... po 
prostu... by umarł! A le ktoś mnie usłyszał, że 
płakałam, a raczej... że krzyczałam i uratował 
zanim zostałam wyrzucona!

Czy to  jest na m oją wytrzymałość? Jak 
wytrzym uje to  osiem nastoletn ie  dziecko? 
Skąd bierze siłę, by m óc relacjonow ać ten 
cały proces, tę  o k ru tn ą  technologię biletu 
w stępu do  św iata -  podczas gdy inni mają 
tu  zagw arantow ane wszelkie h u m an ita rne

względy? Ktoś po tem  łaskawie uznaje to  ży­
cie, urzędnik je wpisuje do  ewidencji, inni 
poddają  je opiece medycznej w innym  szpi­
ta lu ... ? A  tu ta j -  opiekująca się dzieckiem 
„na własny rach u n ek ” pielęgniarka -  uczy 
je siedzieć, raczkować, biegać... Po roku 
córka tej pielęgniarki decyduje się, by małą 
adoptow ać, chociaż diagnoza jest juz jedno­
znaczna: porażenie cerebralne! Zakłócenie 
cen tralnego  układu nerw owego na skutek 
uszkodzenia mózgu. Przyczyną tych zmian 
jest aborcja...

W patruję się w dziewczynę z niedow ie­
rzaniem . C udem  poczęte życie... cudem  wy­
ra tow ane od śm ierci... cudem  w ychow ane, 
cudem  tak pięknie dojrzewające... Przez 
chwilę spoglądała na stylowo prezentującą 
się parę  m łodych ludzi przy sąsiednim  stoli­
ku. Zauważyłam zażenow anie przem ykają­
ce po jej tw arzy... Czy kiedyś znajdzie 
chłopca -  jak ta dziewczyna obok? Ręka 
M arianny  trzym ająca łyżeczkę lekko drzy.

- Gdy mój mózg przesyła jakąś wiadomość 
do nóg, to nie odbywa się to tak, jak u normal­
nych. W e mnie taka wiadomość zostaje tro­
chę... poplątana. C zy pani to zauważyłaś Och 
nie... przecież już byłam przy stoliku, gdy pa­
ni, przyszła -  patrzy na m nie z serdeczno­
ścią.

O ch , M arianno! W yrosnąć i wiedzieć, 
ze jest się adoptow anym  -  to  jedna sprawa. 
A le w yrosnąć i odkryć, że się jest dzieckiem 
„z p o ron ien ia” -  to  zupełnie in n a  sprawa!

- Gdy miałam szesnaście lat, zapragnęłam 
odnaleźć swoją biologiczną mamę. Potem, po 
wielu łzach i rozmowach z moją rodziną, zde­
cydowałam inaczej. To jest moja właściwa ro­
dzina. Kocham ich bezgranicznie i nie będę już 
grzebać w  tamtych sprawach. Modlę się za 
swoją biologiczną mamę i mam nadzieję, że 
mimo dopuszczenia do tej aborcji, nie poniosła 
poważniejszych szkód na duszy. Przebaczyłam 
również lekarzowi, który... Jestem pewna, że 
inni uważają, że muszę tych ludzi nienawi- 
dzieć. A le tak nie jest. Jestem przekonana, że 
Bóg im przebaczy. Ja też potrafię przebaczyć... 
-  mówi w zam yśleniu, jakby zaglądając co 
chw ilę do  innego świata.

Czy to  w iara, czy m ocne nakierow anie 
do  Boga pow oduje, ze przed tą  dziewczyną 
otw orzyły się możliwości, o  k tórych kiedyś 
naw et nie marzyła? M a piękny głos. O d  ja­
kiegoś czasu śpiewa w klubie dla n iepełno­
spraw nych. M a przyjaciół...

Nasza rozm ow a uryw a się, gdy do  stoli­
ka podchodzi w ytw orna, starsza pani. M at­
ka M arianny . K obieta, k tó ra  kiedyś adop­
tow ała chore  dziecko. K obieta, na  widok 
której pragnie się zaraz wstać i, najcieplej 
jak m ożna, powiedzieć: Dzień dobry  Pani!

Po chwili odchodzą schodam i w dół. 
M atka i córka, jak dwie żywe statuy D obra 
i G odności, połączone uczuciem o najwyż­
szej próbie...

RENATA KOTUSZ
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R ef l eks je  p rzed  K o n g r e s e m  E u c h a r y s t y c z n y m

U czestn ictw o we Mszy św. jest doniosłym  przeżyciem  dla 
kato lika pow ażnie podchodzącego  d o  spraw  w iary. T ydzień  
człowieka zajętego codziennością, przytłoczonego k łopo tam i, 
ogłuszonego m asą inform acji nab iera  sensu i w artości dzięki 
eucharystycznej tajem nicy objaw ionej w liturgii Mszy św. Ko­
ściół zresztą zobow iązuje w szystkich w iernych  do  uczestnicze­
nia w niedziele i święta (...) w Boskiej liturgii (KL 55). K odeks 
Praw a K anonicznego z 1983 r. stw ierdza, że wierni powinni z 
największym szacunkiem odnosić się do Najświętszej Eucharystii,

7 stycznia 1979 roku  z kaplicy R adia W atykańsk iego  n ad aw a­
na  jest w każdą niedzielę i obow iązujące św ięta liturgiczne 
M sza św. w. języku polskim . W  naszym  kraju  M sza św. w ra ­
d io  pojaw iła się w w yniku w ydarzeń sierpn iow ych . Szacunek 
dla p rzekonań  relig ijnych i pow szechna dostępność  jaw nych  i 
ak tyw nych  form  w iary stanow iły  w yraźny p u n k t na liście p o ­
stu la tów  p rzedstaw ianych  przez stra jku jących  ro b o tn ik ó w  
W ybrzeża. W  trzecią niedzielą w rześnia 1980 r. Polskie R adio 
nada ło  pierwsza Mszę św.

Eucharystia 
na falach eteru

biorąc czynny udział w  sprawowaniu najczcigodniejszej Ofiary, z 
największą pobożnością i często przyjmując ten sakrament i adoru­
jąc Go z najwyższą czcią (kan. 898).

Kościół w swojej długiej h istorii, Mszę św. zawsze uwazal za 
cen trum  niedzieli, za najw ażniejsze w ydarzenie tego dn ia . D la­
czego? O dpow iedź najkró tsza może być taka: we Mszy św. do­
konuje się dzieło naszego odkupienia  (KL 2). T u ta j w łaśnie Bóg 
p ro p o n u je  człowiekowi swoje zbaw ienie; chce, aby człowiek 
zbaw ienie ob iek tyw nie już d o k o n an e , uczynił sw oim  zbawie­
niem . W  sposób obrazow y ujął to  Pius XII w encyklice M edia­
tor Dei, stw ierdzając: M ożna niejako powiedzieć, że Chrystus na 
Kalwarii złożył oczyszczającą i zbawczą sadzawkę, którą napełnił 
swoją krwią przelaną, ale ludzie, o ile się nie zanurzą w jej falach 
i nie obmyją w niej swoich grzechów, nie będą mogli dostąpić ani 
oczyszczenia, ani zbawienia.

Przyjście na Mszę św. jest zatem  podejściem  człowieka 
b rudnego  do  oczyszczającej sadzaw ki, w k tórej może obm yć 
swoje b rudy ; przyjście na  Mszę św. jest zanurzeniem  się w krwi 
C hrystusow ej, a bez tego nie m a zbaw ienia. K onieczność ucze­
stn iczenia we Mszy św. niedzielnej, to  konieczność zbaw ienia.

Kościół dostrzega całe rzesze ludzi starych  i cho rych , 
którzy nie m ogą być obecn i fizycznie na  Mszy św. niedzielnej. 
D o tego dochodzą  jeszcze wszyscy n iepełnospraw ni katolicy, 
k tó rym  na  przeszkodzie w d o ta rc iu  d o  kościoła sto ją  bariery  
ob iek tyw ne w rodzaju  schodów  czy dużej odległości lub  su­
b iek tyw ne -  typu skrupułów  przed obarczaniem  bliźnich 
swym niedom aganiem . Jeżeli dodać  do  n ich  tych , k tó rym  b a r­
dziej dosłow ne uczestn ictw o w E ucharystii uniem ożliw ia p o ­
w inność dyżuru -  to  w spólnota  ta liczy się na m iliony. Ko­
ściół, w ychodząc naprzeciw  tym  osobom , postanow ił, korzy­
stając ze w spółczesnych w ynalazków  techn ik i, transm itow ać 
uroczystości liturgiczne, w tym  Mszę św. za pom ocą rad ia  i te­
lewizji.

Pierwsza transm isja  telew izyjna Mszy św. m iała miejsce w 
noc Bożego N arodzen ia  1948 r. z ka ted ry  paryskiej N o tre  D a­
mę. C elebrow ał ją  w tedy kard . S u h a rd . T ego  sam ego d n ia  lub 
raczej tej sam ej nocy, lecz z opóźnien iem  sześciogodzinnym , 
k tó re  pociągnęła różnica w czasie, telewizja am erykańska 
tran sm itow ała  z ka ted ry  św. P atryka w N ow ym  Y orku paste r­
kę ce lebrow aną przez kard . Spellm ana. W arto  zaznaczyć, że od 
1942 r. w R adio  W atykańsk im  w co p ią tą  niedzielę, a później 
w każdą pierwszą niedzielę m iesiąca nad aw an o  kazanie w języ­
ku polskim  po  Mszy św. odpraw ianej w języku łacińskim . O d
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C h o ć  oczyw istością jest sąd , ze przekaz radiow y i telewizyj- 
ny nie jest w m ocy zastąpić obecności w nabożeństw ie i litu r­
gii m szalnej -  jest to  jed n ak  wielki ak t przeżycia. A k t ten  po­
siada swój ważny w ym iar uczestn ictw a w sacrum .

U czestn ictw o w transm itow ane j Mszy św. odznacza się 
w ielom a lukam i, jeżeli wziąć pod  uw agę pe łną  i tajem niczą rze­
czywistość sak ra lną , z jaką  obcują w ierni w św iątyni. N ajpo ­
ważniejszym brak iem  jest n iem ożność przystąp ien ia  d o  K om u­
nii św. N iedosta teczny  jest także w ym iar w spólnotow ości, tak 
w ażny dla katolicyzm u.

O d b ió r  i uczestn ictw o we Mszy św. za pośredn ic tw em  ra ­
dia posiada jednak  także sw oją specyfikę i w yjątkow ość. W raz 
z upływ em  m in u t transm isji zagęszcza się i bu d u je  ch a rak te ry ­
styczna dla nabożeństw a katolickiego przestrzeń dźw iękow a. 
G łosy ce lebransa i lek torów  stanow ią  stałe, m ocne filary tej 
przestrzeni. Pom iędzy k larow ną i w yraźną ścianą pieśni śpie­
w anych  przez ch ó r, a głosem tłu m u  tow arzyszących w iernych 
znajdu je  się pew na „różnica dźw iękow a” w ynikająca z odległo­
ści m ikrofonów . Przestrzeń nab iera  przez to  głębi i nasycenia.
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Słuchający przy o d b io rn ik u  rad iow ym  człowiek nie ty lko 
odb ie ra  przekaz z kościoła, ale pow oli w chodzi w eń i uczestni­
czy w m isteryjnym  zdarzeniu, objaw iającym  sens chrześcijań­
stw a. Przez o d b ió r sk o n cen tro w an y  i skup iony  -  czem u sprzy­
ja zorganizow any w m ieszkaniu spokój -  m ożna pośw ięcić się 
bez reszty tej przestrzeni nasyconej sakralnością , k tó ra  się 
przed nam i o tw iera.

C złow iek uczestniczący w takiej Mszy św. n ie jest jednak  
sam . O dpow iada jąc  na wezwanie kap łana , czyni to  razem  z tą 
w spó lno tą , k tó ra  jest dla niego w spó lno tą  głosów. O n  d o  niej 
należy. N iedzielne nabożeństw a nad aw an e  przez rad io  g rom a­
dzą często przy o d b io rn ik u  całe rodziny. O soby  pe łnospraw ne 
trak tu ją  to  nabożeństw o  jako  sw oją d rugą  Mszę niedzielną, 
k tórej wszak w ysłuchać „trzeba” w pełnej w spólnocie rod z in ­
nej. C złow iek słyszący przekażcie sobie znak pokoju zwraca 
tw arz w pozdrow ieniu  nie d o  ścian i sprzętów , k tó re  go o tacza­
ją, lecz d o  ludzi, k tórzy  są razem  z n im , są m u bliscy i uczest­
niczą także w tej chw ili we Mszy św.

U czestnicząc w sposób o d d an y  i au ten tyczny  w tej niedziel­
nej godzinie przekazyw anej za pośredn ictw em  rad ia  n ik t nie 

^  jest sam o tny , ale jest zawsze z Kimś.
O becność  „Boga z nam i" jest w tedy silna 
i n iem al naoczna. Jest to  źródłem  o p ty ­
mizm u i m ądrości człowieka m ocnego 
w iarą, T aki jest najgłębszy sens tran sm i­
tow anych  Mszy św.
U ła tw ien ie , a w wielu p rzy p ad k ach  p o  
p ro s tu  um ożliw ienie ko rzystan ia  z p ra ­
wa d o  czynności re lig ijnych  tym  w szyst­
k im , k tó rzy  d o tą d  d ostępu  d o  M szy św. 
n ie  mieli, a lb o  był o n  u tru d n io n y  -  jest 
dużym  krok iem  n ap rzó d  w życiu d u c h o ­
w ym  chrześc ijan ina . Jest także sw oistą 
w eryfikacją sw obód  obyw ate lsk ich  w 
społeczeństw ie, w p aństw ie . U szan o w a­
nie zaś p raw a w szystkich w ierzących do  
realizacji swej w iary nazyw a Jan  Paweł II 
jed n y m  z podstaw ow ych  sp raw dzianów  
praw dziw ego p ostępu  człow ieka w każ­
dym  u stro ju , społeczeństw ie, system ie 
czy środow isku  (przem . 25 LX 1980). 
W ielkim  w yróżnieniem  dla W rocław ia i 
całej archidiecezji jest, m ający się odbyć 
46. M iędzynarodow y K ongres E uchary ­

styczny. Ks. kard . H . G ulbinow icz pragn ie , by W rocław  był w 
m ających nadejść d n iach  pełnym  życia miejscem  sp o tk ań  w ier­
nych  całego katolickiego św iata i aby przyczyniał się do  wzro­
stu  pobożności i ożyw ienia w iary w C h ry stu sa  obecnego  w 
N ajśw iętszym  Sakram encie . W  liście pastersk im  do  cho rych  
(11 II 1995) Ksiądz K ardynał zachęcał, by wszyscy duchow o 
przygotow ali się na  to  spo tkan ie , wspierali także dzieło przygo­
tow an ia  przez m odlitw ę i o fiarow ane cierpienia. M etropo lita  
zw racał się do  tych , którzy w dn iach  kongresow ych sami nie 
b ędą  mogli przybyć na  uroczystości osobiście i ch ę tn ie  będą 
uczestniczyli w n ich  w sposób duchow y za pośrednictw em  ra ­
dia i telewizji. M sza św. tran sm ito w an a  przez rad io  i telewizję 
stan ie  się duchow ym  przeżyciem i pokarm em  dla cho rych  oraz 
tych , k tó rzy  nie b ędą  mogli przybyć z da lek ich  k o n ty n en tó w , 
czy też będą  zajęci w tym  czasie p racą  zaw odow ą.

Słyszę głos. słyszę glos samego Doga.

-  gdy przemawia do mnie przez Pisma i mną się 
posługuje.

Gdy skupiony jestem na modlitwie, którą łączę 
się z Nim ja i On.

On i ja.

Wszystko co było -  należ)' do Niego.

Wszystko co jest -  Jemu ofiaruję.

Wszystko co będzie -  Jemu i jego Matce oddaję.

Wszystkie zdolności i niezdolności moje -  
Najwyższemu Dogu w Trójcy Jedynemu ofiaruję.

Wszystko czym żyję i co posiadam.

Pan moją mocą -  On sini się moim Zbawcą.

Codzienność moja -  to przedsionek do nieba 
bram,

do którego zmierzam z różnymi elektami.

Dędę zmierzać. Ty sam będziesz moim dro­
gowskazem i światłem w czasie drogi.

-  Jakiej?

-  Ty sam bowiem ją znasz.

Wiem do Kogo zwrócić się. co zrobić mam.

Maryja Twoja Matka poda mi Swą pomocną dłoń.

Wiele zła otacza mnie każdego dnia -  wiele 
smutku, cierpień, lez.

Panie daj mi wiele sil. abym mógł odważnie iść i 
bardziej poznał Cię,

abym w Tobie odnalazł swe miejsce.

KS. TADEUSZ REROŃ ANDRZEJ KONIECZNY
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W s p o m n i e n i e  o M i c h a l e  T a d e u s z u  F a l z m a n n i e

Niezwykła jest zwykłość
K iedy po  raz o s ta tn i w idziałam  M ich a ła  F a lzm an n a , za­

padły  w m oją pam ięć  jego słowa: Trzeba przerwać cen rabu­
nek, inaczej nasze dzieci i w nuki będą bez końca spłacać dług 
zaciągnięty i stale powiększany przez komunistycznych złodziei.

T rzy  d n i późn iej, 18 lipca 1991 r. zm arł n a  zaw ał serca. 
M iał niecałe  38 lat. W arto  przybliżyć p ostać  tego  in sp e k to ­
ra  Najwyższej Izby K o n tro li, człow ieka, k tó ry  o d k ry ł m e­
chan izm  dzia łan ia  F unduszu  O bsług i Z ad łużen ia  Z agran icz­
nego (FOZZ) i zm usił in s ty tu c je  p ań stw o w e  d o  u jaw n ien ia  
i n a d a n ia  b iegu „spraw ie FO ZZ".

Dzisiaj tem a t te n  n ie  jest już tak  b lo k o w an y , jak  5 lat 
tem u . T V  pokazu je  czasem  setki to m ó w  ak t spraw y, „Zycie 
W arszaw y” zam ieściło ca łą  k o lu m n ę  rozm ow y z p ro w ad zą ­
cym  śledztw o p ro k u ra to re m  Januszem  K alw asem . T am że  
(kursyw ą, w ram kach ) p o d a n o , n a  podstaw ie  analizy b ie ­
głych, że gdyby pieniądze F O Z Z  zostały wykorzystane praw i­
dłowo, kupiono by dług o wartości trzy razy wyższej. N azw isko 
Falzm ann  n ie  po jaw ia  się jed n ak  już w cale, m ożna wręcz 
odn ieść  w rażenie, że jest sk rzę tn ie  po m ijan e , ta k , by n ie  k o ­
jarzyło się więcej z tą  ta jem n iczą  spraw ą.

K im  byl, jak i był, w co  wierzył, co  zrob ił (a czego zrobić 
n ie  zdążył) M icha ł T adeusz  Falzm ann?

Pozostaw ił p o  sobie cztery có rk i i syna. Z m arł n a  trzy 
d n i p rzed  d ru g ą  roczn icą  u ro d z in  najm łodszej M arysi. Z a­
p am ię ta łam  to  grzeczne, zdyscyp linow ane dziecko, u d e rza ­
jąco  p o d o b n e  d o  ojca, k tó re  bez słow a p ro te s tu , w stru g ach  
ulew nego  deszczu siedziało w wózeczku podczas długiej ce­
rem on ii pogrzebow ej. S tarsze rodzeństw o  -  siostry  Jo a n n a , 
Z uzanna , A n n a  oraz b ra t P atryk  liczyli sob ie  w ów czas 15, 
13, 9 i 11 lat.

W arto  -  ze w zględu na  o bce  brzm ien ie  nazw iska M ic h a ­
ła -  w spom nieć o jego p o ch o d zen iu  irlandzko-n iem ieck im . 
P radziad  był budow niczym  kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, 
k tó ry  osiad ł w Polsce, a juz jego dzieci -  ch o ć  pozostały  przy 
w yznan iu  ew ngelicko-augsbursk im  czuły się P o lakam i. Ży­
jący d o  dziś ojciec M ich a ła , F ran k , by ł żołn ierzem  A rm ii 
K rajow ej, n a to m ia s t jego b ra t , A lek san d er , p a s to r w Lodzi, 
za odm ow ę w pisan ia  się n a  volkslistę został w ięźniem  
O św ięcim ia i tam  zginął.

M icha ł F a lzm ann  ukończy ł W ydział E konom iczno- 
Społeczny ów czesnego SG PiS -u . S tu d io w ał zaocznie, cały 
czas p racu jąc  i u trzym ując  rodzinę . T a m te  czasy c h a ra k te ­
ryzow ało  „p rzyrastan ie  do  p o sad ”, k tó re  często były  sy n e ­
k u ram i. M ich a ł był m ob ilny  -  często zm ieniał p racę , n ie  
ty lko  w poszuk iw an iu  lepszych zarobków , lecz także -  in te ­
resu jących  go p rob lem ów . P racow ał, jak o  księgow y i d o ­
rad ca  ek onom iczny  m .in . w K A W -ie, M o sto sta lu , w kilku 
firm ach  p o lo n ijn y ch  i jak o  in sp ek to r w Izbie S karbow ej. 
C zasam i w ykonyw ał b ilan se  różnych  p rzedsięb iorstw  jako  
p race  zlecone. M iał n iebyw ałą  o rien tac ję  i in tu ic ję  w rozszy­
frow yw aniu  w stydliw ych ta jem n ic  ró żn y ch  insty tucji.

D obrze  zo rien to w an y  w istnej „karuzeli stan o w isk ” w 
sferach  finansow ych  PRL, gdzie osoby  „spalone" n a  je d ­
nym  s tanow isku  znikały, aby n as tęp n ie  w ypłynąć n a  in ­
n y ch , często wyższych s tan o w isk ach , był zapew ne rów nież 
dob rze  zn an y  „tam tej s tro n ie ”.

Istn ieją  p odstaw y  d o  d o m n ie m a n ia , ze pew ne zlecenia 
d a w a n o  m u  jak o  sw ego rodzaju  test: jeśli Falzmann się nie 
połapie -  nikt się nie połapie. T a k  się je d n a k  n a  ogół zdarza­
ło, ze F a lzm an n  się „połapyw ał” i o d m aw ia ł u w iarygadn ia- 
n ia  sw ym  nazw iskiem  w ątp liw ych  rozliczeń. C h o d z iło  n a j­
częściej o  sum y o g ro m n e , a o d m o w a  oznaczała  k łopo ty . 
N ie je d n o k ro tn ie  były  to  o tw a rte  pogróżki. K iedy w y k o n u ­
jąc b ilan s pew nej firm y, z nazw y zajm ującej się u n o w o cze ­
śn ian iem  ro ln ic tw a , a w istocie tran sfe rem  zaaw an so w a­
n y ch  te ch n o lo g ii d o  Z SR R  (istn iało  w ów czas em bargo), 
odm ów ił firm ow an ia  sw oim  podp isem  fałszywej analizy 
ekonom icznej i przyjęcia p ien iędzy  za w y k o n a n ą  p racę , 
usłyszał: N ie  myśl Pan, że się tak łatwo z tego wyplączesz. Fa- 
tw iej dostaniesz Pan zawału. K iedy, jak o  in sp ek to r N IK , roz­
począł k o n tro lę  FO Z Z , groźby, pogróżki, naciski i szantaż 
stały  się jego ch leb em  codz iennym .

Ś ledztw o w spraw ie FO ZZ  trw a  juz p o n a d  5 la t. O d  p o ­
n ad  pięciu la t nie żyje ten , k tó ry  u jaw n ił tę  -  jak  tw ierdzi 
się dzisiaj o ficjaln ie -  najw iększą aferę finansową  u  dziejach  
Polski. Z o sób , k tó re  M ich a ł F a lzm ann  w skazyw ał w sw oich 
n o ta tk a c h  służbow ych jak o  o dpow iedz ia lnych  za u tra tę  
przez Polskę zaw ro tn y ch  sum , jed n i ro b ią  dziś w ielkie in te ­
resy jak o  b iznesm eni, in n i k a rie rę  po lityczną . Jed y n y m i, 
jak  d o tą d , skazanym i w zw iązku ze sp raw ą FO Z Z , są  d z ien ­
n ikarze, k tó rzy  odw ażyli się przerw ać zm ow ę m ilczenia.

Pozostaw iając rozw ik łan ie  zagadki FO ZZ  p ro k u ra to ro m  
i sędziom , w róćm y d o  postac i M icha ła  F a lzm an n a  w k o n ­
tekście tej jego o s ta tn ie j p racy . N ie  m iał d o  n iej, b y n a j­
m nie j, s to su n k u  euforycznego . W  d n iu  21 kw ietn ia  1991 
ro k u  zapisał w sw oim  dz ien n ik u : D alsza praca co osobiste 
śmiertelne niebezpieczeństwo. Szans na sukces nie w idzę żad­
nych. P racę tę  jed n ak  z d e te rm in ac ją  k o n ty n u o w a ł, gdyż 
uw ażał, że sk o ro  ją  zaczął, to  p o w in ien  ją  dop row adzić  d o  
końca .

W  czasie k o n tro li o d byw ał w iele rozm ów  z ludźm i n a  
najw yższych stan o w isk ach  i zadaw ał im  p y tan ia , n a  k tó re  
n ie  chcieli od p o w iad ać . Podczas k tó re jś  z rozm ów  „na w y­
sokim  szczeblu" z ap ro p o n o w an o  m u „układ": Z tam tej stro­
ny poleci głowa Pana X ,  a Pan Inspektor zostawi ju ż tę sprawę. 
A lbo  niech Pan sam wskaże, kogo usunąć... O d pow iedź  M i­
ch a ła  by ła  k ró tk a : A  cóż m nie ten.... obchodzi!

N ie  m iał złudzeń, że przy is tn ie jących  b łęd ach  sy s tem o­
w ych każda lu k a  w s tru k tu rz e  zostan ie  n a ty c h m ia s t w ypeł­
n io n a  przez kogoś in n eg o , k to  będzie ro b ił to  sam o.

A  przecież, o b o k  ty ch  w szystkich tru d n y c h  spraw  zaw o­
d o w ych , toczy ło  się n o rm a ln e  życie ro dz inne : w yjazdy w 
góry  (np. w span ia ły  p o b y t w p rym ityw nej baców ce z p ó łto ­
ra ro czn ą  M arysią , przy 30-stopn iow ym  m rozie p an u jący m  
w ów czas w G o rcach ), wycieczki do  K am pinosu  i niezliczo­
ne  spacery  po  W arszaw ie -  często po łączone  z w yjazdem  d o  
od leg łych , „egzotycznych” dzieln ic stolicy. W iedli życie nie- 
ce leb ro w an e  i m oże d la teg o , przy całym  obciążen iu  znaleźli 
czas n a  to , co najisto tn ie jsze : więź ro d z in n ą .

C h a ra k te ry s ty c z n a  d la  M ichała  ak ty w n o ść , po łączo n a  z 
„drążeniem  d o  d n a ” p rzed m io tu  jego za in te resow ań  d o ty ­
czyła jeszcze innej sfery: w iary  i religii.



Rodzice M ichała , zapew ne z pow odu  różnicy w yznan io ­
wej, mieli b ie rny  sto su n ek  do  p rak ty k  relig ijnych i M ich a ­
ła nie ochrzcili. Przyjął chrzest bardzo  późno , m ając 34 la­
ta , a zaraz po tem  zapisał się na  stu d ia  w filii Papieskiej A k a ­
dem ii T eologicznej. W kró tce  jego b ib lio teka  teologiczna 
budziła w śród znajom ych  zdziw ienie i n iedow ierzan ie . O n  
sam  codzienn ie  uczestniczył we Mszy św. i p rzyjm ow ał K o­
m un ię  Sw.

W  teczce jego, o b o k  pęczniejących no tesów  z zapiskam i 
(rob ionych  rów noleg le  z codziennym i „n o ta tk am i służbo­
w ym i”, p rzeznaczonym i d la  p rzełożonych  w N IK ) zwykle 
znajdow ała się E w angelia. Bywały też i podręczn ik i teo lo ­
giczne, zwłaszcza, gdy zbliżała się p o ra  egzam inów , jak  p a ­
m iętnej w iosny 1991 roku .

Ze śm iercią M ichała  skończyły się ro d z in n e  spacery  i 
p ro w ad zo n e  podczas n ich  rozm ow y: rodziców  m iędzy soba 
i z dziećm i.

Z ona M ichała , Iza, z w łaściwym  jej, p rzesadnym  o b iek ­
tyw izm em , m ów i: W  czasie pracy M ichała w  N IK  miało m iej­
sce wiele (rudnych do zakw alifikow ania wydarzeń, jak np. po­
gróżki telefoniczne. Pewnego dnia na ulicy, przed kościołem św. 
Barbary pewna pani usiłowała wcisnąć m u gruby plik zielonych 
banknotów ... A le  hipotezy nie potwierdzone odrzucam -  d o d a ­
je, uc ina jąc  snucie  dom ysłów  w okół szeregu dziw nych  incy­
d en tó w , m ających  miejsce tak  przed śm iercią m ęża, jak  i 
później. Zauw aż - p o w iad a  -  że niezwykła jest zwykłość. M i­
chał tylko po prostu uczciwie i konsekwentnie w ykonywał to, co 
do n iego należało.

________MAŁGORZATA KOPCZYŃSKA-DAKOWSKA

I W dniu 16 stycznia 1997 roku Rada Miejska Wrocławia nadała imię 
Michała Falzmanna ulicy łączącej ulicę Poświęcką z ulicą Henryka 
Kamieńskiego na Poświętnem we Wrocławiu

miałem sen 
że w naszym kościele 
jak co niedzielę 
petno ludzi.

piękne ubrania 
wyczyszczone buty 
zamyślone głowy 
rozm arzone oczy 
uczesane wtosy 
zadowolone żołądki 
wbite nogi 
niem e usta 
zadarte nosy 
zaciśnięte zęby 
spocone plecy 
puste serca 
m artw e dusze 
giętkie uśmiechy 
policzki czerw one

i Jezus 
i kulawy pies 
który nie w iadom o 
kiedy wszedł

schow ani za filarem

i z Bogiem m ożesz pomilczeć 
wypić dobrą herbatę 
i płyt posłuchać w spokoju

dlaczego szukasz
kiedy wystarczy tylko chcieć

PYTANIE 0 NADZIEJĘ

czy m ożna złapać w sidła 
niebieskiego ptaka 
zatracając w miłości 
pam ięć bolesnych dni 
zacząć na now o 
budować skrzydła O kara 
i z przeżyciami doświadczonego 
starca
jak dziecko płakać

KONFESJONAŁ

Ks. Andrzej Gruszka

WDZIĘCZNOŚĆ

spojrzałem dzisiaj w Twoją twarz 
i jak z otwartej książki 
wyczytałem w niej wszystko

że głośno biegnące słowa 
kurczą, się jak wystraszone zające 
że zam ienione w pośpiechu zdania 
stają się szeptem  milczeniem 
biciem serca
że podana dtoń życzenia opłatek 
i wypowiedziane Szczęść Boże 
na do widzenia
są, tylko czarno-białym dodatkiem 
do kolorowego filmu

i chociaż krzyczeć chciatem 
dziękuję
nie powiedziałem Ci nic

bo słowom brakuje często stów 
bo słowa są niem e jak małpki w ZOO 
bo wdzięczność za twarz 
okazać m ożna jedynie twarzą

NOCNE CZUWANIE

ze smutnymi twarzami 
przychodzą 
na Jasną  Górę

wszyscy tacy sami

m ożna utopić 
szklankę wody

O na zrozumie 
też sm utna 
i te  rany

a w ostatniej tawce 
z brzegu 
ktoś zasnął

czy to  jego 
kolorowy sen
czy uśm iechnęła się Maryja

TĘSKNOTA

podchodzą
z gtowami ciężkimi do kolan 
podchodzą
z głośniejszym niż zegar sercem  
i chociaż m nie nie stać 
naw et na pogłaskanie kota 
daję im kochającego Boga

wstąpiłeś do nieba 
zostawiając swoich przyjaciół 
jak niedopita w filiżance herbatę

czy Maryja przecierała chusteczką oczy 
jakie było ich ostatnie stowo 
a co robili z rękom a 
dlaczego tak długo jeszcze stali

i skąd wiedzieli 
że tęsknota jest czekaniem



Przed pierwszą lekcją 
„wychowania seksualnego"

Pole, n a  k tó re  siewca rzuca d o b re  ziarno , zostaje jednak  
zasiane kąkolem . O g ro m n a  większość film ów op iera  się na 
odw ró co n y m  porządku . Już nie m ężczyzna i kob ie ta , n ie mąż 
i żona łączą się ze sobą. Decyzje film ow ych idoli są n iedo jrza­
łe, p ro w o k o w an e  przez środow isko , a lkoho l, różnego  typu  
środki odurzające, obce ciała. W yobraźn ia  dziecięca, k a rm io ­
na  od  w czesnych la t fikcyjnym i obrazam i, n ie  o d różn ia  rze­
czywistości od  sensacyjnej fabułki. Dziś przeraża nas fala m o r­
derstw  po p e łn ian y ch  przez m łodocianych  i słow a jednej z 
dziew cząt, 14-letniej zabójczyni swej koleżanki: To nie było tak 
jak  w  filmie.

W  wielu film ach tw órcy  eksp loatu ją  n ad m ie rn ie  w ątek 
przem ocy i w ątek  seksu. W ulgaryzują i odzierają  z wszelkiego 
p iękna to , co jako  stw orzone przez Boga, jest dob re . G odzą 
we w styd, n a tu ra ln ą  osłonę ludzkiej czystości i w ierności m a ł­
żeńskiej. T a k , tak  -  sceny w ie lokro tn ie  og ląd an e  przez d o ro ­
słych niszczą rów nież i ich wrażliwość. Później tru d n o  jest 
od różn ić  d o b ro  od  zła, n o rm aln o ść  o d  pato log ii, dostrzec 
gran icę, k tó rej nie w olno  przekraczać bez szkody d la  siebie i 
b liźnich.

M łodzież, choć  czasem starsi tego nie w idzą, jest zwykle 
w stydliw a i bardziej wrażliwa od  dorosłych . Podczas rozm ów  
na tem a t płciow ości człowieka młodzi uśm ieszkam i i d o c in k a ­
mi pokryw ają  nieraz g łębokie zażenow anie. Pom ysł m in is tra  
edukacji, by w prow adzić d o  szkół w ychow anie seksualne ro ­
dzi wiele p y tań . C zy p rog ram  edukacy jny  uszanuje  w rażli­
wość i w styd m łodych? C zy rodzice zaakcep tu ją  ten  program ? 
Z godnie bow iem  z K artą  Praw  R odziny (d o k u m en t w ydany  
przez Kościół) w łaśnie do  rodziców  należy decyzja, jakie  tr e ­
ści religijne i m ora lne  m ają być przekazyw ane ich dzieciom .

Program ów  przygotow ujących  ich d o  życia w rodzin ie  jest 
kilka. P ow inny  być przedstaw ione rodzicom  do  w yboru  i a k ­
ceptacji, zanim  k tó ryś z n ich  zostanie zatw ierdzony przez d y ­
rek to ra  szkoły (nauczyciela) d o  realizacji. C zasu jest niewiele, 
bo  szkoły już w m aju  m uszą mieć go tow e p lany  pracy i z a tru ­
d n ien ia  na  przyszły rok szkolny. W  czerw cu zaś rodzice o trzy ­
m ają -  jak co ro k u  -  listę podręczn ików , k tó re  trzeba kupić. 
Jeśli chodzi o  now y p rzedm io t, nie budzą  zastrzezeń m o ra l­
nych  następu jące  opracow an ia : W andy  Elżbiety Papis d w u ­
częściowy podręczn ik , k tó rego  część przeznaczona d la  n a u ­
czycieli nosi ty tu ł „Zycie i m iłość”, d la  uczniów  -  „W zrastam  
w m ądrości”. Książka ta  obejm uje  p ro g ram  nauczan ia  dla 
szkół podstaw ow ych  i po n ad p o d staw o w y ch . „D orastan ie  do 
m iłości” -  M arii Kwiek i Iw ony N ow ak  przeznaczone jest dla 
uczniów  od-klasy 4 d o  8 szkół podstaw ow ych . N ato m iast dla 
szkół śred n ich  w ydano  „C hrześcijańskie spojrzenie na  płcio- 
w ość” Jacka  Pulikow skiego i A ndrze ja  U rbańsk iego .

R odzice -  w trosce o d o b ro  dzieci -  p o w inn i się dom agać 
na zeb ran iach  pełnej inform acji na  tem at p lanow anego  
p rzedm io tu . I jeszcze drobiazg . W ychow an ie  seksualne m o ­
głoby m ieć nazw ę „przygotow anie d o  życia w rodzin ie”. T o  le­
piej określa treści g odne  nauczan ia . A  w ogóle zastanaw iam  
się, czy to  nie jest tem a t zastępczy, służący rozpalen iu  d y sk u ­
sji w sytuacji, gdy w ybory za pasem , a w ręku  jednej osoby 
sk up iona  jest znaczna część w ładzy w ykonaw czej.

GRAŻYNA BALKOWSKA

W
przez A d am a jak o  jego „m ężowa”, jako  kość z kości i ciało z 
ciała.

O p is stw orzenia pierw szych rodziców  doczekał się tysięcy 
kom entarzy . P ro s to ta  słów i głębia znaczeń spraw iają, że ła ­
tw o uchw ycić jąd ro  praw dy  o naszym  człowieczeństwie. 
S tw orzeni przez Boga, o b d aro w an i zostajem y przez N iego 
św iatem  i d rug im  człowiekiem. Dlatego opuszcza mężczyzna oj­
ca swego i m atkę i łączy się z Żoną tak, że stają się jednym  dałem  
(por. Rdz 2, 24). Znów  słowa najprostsze, najoszczędniejsze z 
m ożliw ych i o  wielkiej m ocy. W ażne jest opuszczenie, czyli 
dojrzałość do  sam odzielności, w ażna jest jedność  m ałżonków . 
W ażne i to , ze są m ężczyzną i kob ie tą , mężem i zoną  i że ich 
nic n ie oddziela.

W  przygotow aniu  m łodych do  m ałżeństw a każde z tych  
zagadnień  byw a om aw iane na katechezach . R ekolekcje dla 
m ałżeństw , zw racające uw agę na  te zagadnien ia , p row adzą 
często d o  pogłęb ien ia  więzi m iędzy m ałżonkam i.

N a tch n io n y  au to r Księgi Rodzaju doda je  jeszcze: C zło­
wiek i jego żona byli nadzy, a wstydu nie odczuwali. T o  zrozu­
m iałe. S koro  o n a  była kością z jego kości, ciałem  z jego ciała, 
byli zatem  jednością . Któż z nas w stydzi się sam  siebie?

Pierwszą lekcję „w ychow ania seksualnego” daje nam  Bi­
blia. W ierzący rodzice m ają n ieocen ioną  pom oc w tym  czy­
stym , rajsk im  obrazie, pe łnym  p iękna  i poko ju . O dw ołan ie  
d o  Boga, jego d ob roc i, to  przekazanie przyszłym poko len iom  
„m otyw ów  życia i nadziei".

Niedobrze jest, żeby człowiek był sam ; uczynię m u pomoc, 
jakby jego odpowiednik -  (por. Rdz 2, 8). D alej następu je  w y­
liczenie wszelkich stw orzeń, k tó re  Bóg przyw iódł d o  człow ie­
ka. Ż adne z n ich  jednak  nie w ypełniło  ludzkiej sam otności. 
D op iero  kob ie ta  u tw orzona z zebra męża została rozpoznana



n o w e  m u

Nie im współczuć, 
lecz tym...

N iepe łnosp raw ność , o d m ien n o ść  fizyczna od  w ieków  b u ­
dziła ró ż n o ro d n e  uczucia. Najczęściej sp o ty k an y m  jest w spół­
czucie, w yrażane zazwyczaj w ym ow nym  spojrzen iem  lub 
s łow nym  kom en tarzem .

Patrzym y na  n ich  czasam i, jakby  przybyli z innej p lan e ty , 
a to  przeciez ludzie p o d o b n ie  jak  m y, ty lko  bardziej d o św iad ­
czeni przez los.

Zawsze podziw iałam  ludzi op ieku jących  się o sobam i ka le ­
k im i, u łom nym i. Ileż trzeba  w sobie m ieć spoko ju , m iłości, 
cierpliw ości i p o  p ro s tu  chęci n iesien ia  pom ocy , aby pom agać 
in n y m , pośw ięcając n ie rzadko  sw oje w łasne życiow e cele. I to  
n ie skarżąc się n a  zły los, n ie  w yrzekając, p rzy jm ując za n o r ­
m alne  to , co  sp o tk a ło  ich  najbliższych lub  osoby pozostające 
p o d  ich  op ieką. N ie litu jąc się n ad  n im i, lecz ucząc dzień  po 
d n iu , k ro k  po  k ro k u ... Pow tarzające się codz ienne  czynności 
są n ieraz uciążliwe naw et d la  ludzi zdrow ych  i całkow icie 
sp raw n y ch . M ożna więc sobie w yo­
brazić, ile p ro b lem u  spraw iać m ogą 
o sobom  n iew idom ym , g łuchon iem ym  
czy pozbaw ionym  m ożliwości w ład a­
n ia  kończynam i.

I o to  m y zdrow i, zam iast w spom a­
gać ich w tych  cod z ien n y ch  zm aga­
n iach , gap im y się n a trę tn ie , szepcze­
m y p o  k ą tac h , okazujem y sw oją li­
tość, co w zm aga jeszcze ich poczucie 
o d m ien n o śc i. M ozę w tym  m om encie  
n aw et dajem y im odczuć, że są m niej 
w arci od  nas. Z am iast się litow ać, le­
piej pow ściągnijm y naszą ciekaw ość i 
pom óżm y im  żyć p o d o b n ie  jak my, 
n o rm aln ie .

T a k  juz św iat jest u rządzony , że lu ­
dzie różn ią  się cecham i zew nętrznym i, 
o d m ie n n ą  psych iką i kalectw em . Bę­
dąc  ludźm i go pozbaw ionym i, m oże­
my jedyn ie  dziękow ać B ogu, ze nie 
nas to  sp o tka ło , bo  nie w iadom o, jak 
n am  przyszłoby wyjść z tak  ciężkiej 
p ró b y . N ie zam ykajm y przed innym i 
drzw i, o n i tez ch cą  się uczyć, pójść do  
k in a  czy d o  te a tru . Przy pom ocy  d ru ­
gich osób  m ogą żyć w m iarę n o rm a l­
nie, założyć rodzinę.

K iedyś w poczekaln i d la  dzieci 
zdrow ych  oczekiw ało n a  sw oją kolej 
d o  szczepienia m ałżeństw o z m ałym  
dzieckiem . D op iero  po  k ilku  m iesiącach zauw ażyłam , że m ło ­
d a  m am a jest k ob ie tą  n iew idom ą. S posób , w jaki rozm aw ia­
ła ze sw oim  m ężem , spraw ił, ze zw róciłam  na  n ich  uwagę. 
D ziew czyna p rosiła , aby mąż dow iedział się wszystkiego, co 
do tyczyło  pielęgnacji dziecka po  szczepieniu, w yrażała swoje 
obaw y i n iepokó j, b o  n ie  m ogła wejść z dzieckiem  osobiście. 
1 w tym  m om encie  pom yślałam  sobie, ze stanow iłaby  w spa­
niały p rzykład  d la  n iejednej widzącej m atk i. In n a  spraw a, że 
m iała ob o k  siebie człow ieka, k tó ry  jej pom agał, b io rąc  na  sie­
bie część jej obow iązków , u d o w adn ia jąc , że jest to  w y k o n a l­
ne, b o  uczucie, k tó re  ich połączyło, pozw oliło  przezwyciężyć

jej kalec tw o. O siągnęli podw ó jny  sukces, przezwyciężając 
w łasne tru d n o śc i, postanow ili żyć razem  i stw orzyć rodzinę 
p o m im o  piętrzących  się przed n im i tru d n o śc i.

Innym  razem  sam a n ie jako  zostałam  zm uszona do  w ysłu­
c h a n ia  litościw ego k o m en tarza . S iedziałam  w au to b u sie  m iej­
skim  obok  starszego p a n a , k iedy w siadła ko b ie ta  z n iew ido ­
m ą dziew czynką. I nagle ob o k  m nie usłyszałam : W idzi pani, 
jaka  nieszczęśliwa ta dziewczynka. Jest niewidoma. N ie odezw a­
łam  się, ale pom yślałam  w d u ch u : C złow ieku, to  dziecko 
w siadło z m am ą, k tó ra  się n ią  troskliw ie zajęła, posadziła ją, 
rozm aw iała serdecznie, o d pow iada jąc  cierpliw ie na  padające  
p y tan ia . T ej dziew czynce n ie trzeba w spółczuć, trzeba się cie­
szyć, ze jej m am a m a siły i chęci, aby jej pom óc.

N a  litość, k tó ra  wiele m a przecież w spólnego z p o gardą , 
zasługują ludzie źli, leniw i, egoistycznie nastaw ien i do  życia, 
rozm ien iający  swe ta len ty  n a  d ro b n e . A  ludzie n iepełno-

*r

sp raw ni, jeżeli ty lko  nie n a p o tk a ją  n a  b a rie rę  n iem ożności, 
s tw orzoną  przez nas ludzi zdrow ych , m ogą bardzo  wiele z sie­
bie dać.

W idząc ow ych  spog lądaczy  i k o m e n ta to ró w  cudzej 
o d m iennośc i, m am  o ch o tę  krzyknąć: N ie im współczuć, lecz 
w am , którzy macie oczy, a nie widzicie, macie słuch a na potrze­
by innych jesteście głusi. Tym w końcu, którzy zdrowe kończyny 
mają, a uczciwą pracą nigdy się nie zhańbili.

ANNA
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Z życia Kościoła w świecie
* Międzynarodowy kongres slawistów pod ha­

słem “Jerozolima w kulturach słowiańskich i trady­
cjach religijnych” odbyt się w Jerozolimie w dniach 
8-13 grudnia 1996 r. w ramach obchodów 3000-lecia 
miasta.

* 17 grudnia Kongregacja Spraw Kanonizacyj­
nych promulgowała 14 dekretów, wśród nich trzy 
dotyczą Polek: bł. Jadwigi Królowej, Reginy Prot- 
mann, założycielki Zgromadzenia Sióstr Katarzynek 
i Bernardyna Jabłońskiego, współzałożyciela Zgro­
madzenia Albertynek.

* Dominikanin o. Claude Geffre został nowym 
dyrektorem Francuskiej Szkoły Biblijnej i Archeolo­
gicznej w Jerozolimie. Zgodę na jego kandydaturę 
wyraziła Kongregacja Wychowania Katolickiego, 
odpowiedzialna w Kurii Rzymskiej za sprawy semi­
nariów duchownych i uniwersytetów katolickich.

* Z okazji 25-lecia posługi biskupiej biskupa Ber­
narda Huna odbyły sią 11 grudnia 1996 r. w Gorlitz 
uroczystości z udziałem przedstawicieli Episkopatów 
Polski i Niemiec. Wśród zaproszonych gości był ks. 
kard. Henryk Gulbinowicz, arcybiskup metropolita 
wrocławski.

* Międzynarodowe Sympozjum na temat “ So­
bór Watykański II: wydarzenie, doświadczenie, do­
kumenty końcowe” odbył się w Bolonii w dniach 
12-15 grudnia 1996 roku. Referat poświęcony udzia­
łowi Polskiego Episkopatu w pracach Soboru wygło­
sił prof. Jerzy Kłoczowski z KUL.

* 6 stycznia 1997 roku w święto Objawienia Pań­
skiego w bazylice św. Piotra Ojciec Święty Jan Paweł 
II wyświęcił 12 nowych biskupów. Wśród wyświęco­
nych jest Polak ks. bp Piotr Libera

* Przewodniczący Konferencji Biskupów Wło­
skich kard. Camillo Ruini poświęcił 6 stycznia w 
stolicy Haiti Port-au-Prince uniwersytet katolicki 
“Noter Da me” W tym dniu też Kardynał zakończył 
swoją podróż na Kubę i Haiti.

* 9 stycznia w Jerozolimie z okazji 3000-lecia mia­
sta na zakończenie Międzynarodowego Festiwalu 
Muzyki Liturgicznej. W ramach festiwalu odbyło się 
prawykonanie dzieła Krzysztofa Pendereckiego, 
skomponowanego na zamówienie władz miejskich 
Jerozolimy pod tytułem “Siedem bram Jerozolimy”.

* Wspólnocie międzynarodowej brakuje dziś naj­
bardziej prawa moralnego i odwagi -  powiedział Jan 
Paweł II na spotkaniu z Korpusem Dyplomatycz­
nym akredytowanym przy Stolicy Apostolskiej.

* Papież Jan Paweł II został zaproszony przez wi­
ceprezydenta Tajwanu do złożenia wizyty w tym 
państwie. Wicepremier stwierdził, że wizyta Papieża, 
do której mogłoby dojść podczas którejś z podróży 
na daleki wschód, byłaby wielkim darem dla 300 ty­
sięcy tamtejszych katolików.

* W sobotę 11 stycznia br. w Katedrze św. Wita 
w Pradze udzielono sakry dwum nowym praskim bi­
skupom pomocniczym: Vaclovi Małemu i Jirzemu 
Padourowi.

* Rząd Chińskiej Republiki Ludowej ostrzegł 
Watykan przed ingerowaniem w sorawy religijne 
kraju. Rzecznik chińskiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych 14 stycznia na konferencji prasowej po­
wiedział, że jego kraj kieruje się własnymi wytyczny­
mi, dotyczącymi działalności misyjnej Kościoła kato­
lickiego i mianowania biskupów.

* W wieku 83 lat zmarł 17 stycznia w Limie eme­
rytowany arcybiskup tego miasta, kard. Juan Lan- 
dazuri Risketts. Był on jednym z ostatnich członków 
Kolegium Kardynalskiego, mianowanym przez Jana 
XXIII.

Harcerze
przed 46. Międzynarod 
Kongresem Eucharysty

K ongres E ucharystyczny  we W rocław iu  już od  d aw n a  za­
istn iał w św iadom ości tak  organizacji h a rcersk ich , jak  ró w ­
nież duszpasters tw  h a rcersk ich . K rajow e D uszpasterstw o  
H arcerek  i H arcerzy  o trzym ało  rok  tem u  now ego O p ie k u n a  
w osobie księdza genera ła  Leszka S ław oja G łodzia  i o d tą d  
p rzygo tow an ia  do  posługi harcersk iej w czasie K ongresu  za­
częły być k o o rd y n o w an e  w skali całego k ra ju , tzn. w szystkich 
diecezji i w szystkich organizacji harcersk ich .

Przygotow anie dalsze ob jęło  p race  d iecezjalnych  d u szp a­
sterstw  h arcersk ich , tzn . d n i sk u p ien ia , rekolekcje  itp . oraz 
prace  kapelanów  harcersk ich  w poszczególnych o rg an iza ­
cjach  harcersk ich . T em a ty  kongresow e były już o b ecn e  w h o ­
m iliach  na  M szach św iętych , n a  obozach  i b iw ak ach , sp o tk a ­
n iach  in s tru k to ró w  harcersk ich .

T rad y cy jn a  do ro czn a  p ielgrzym ka harce rsk a  n a  Jasn ą  
G ó rę  p rzygo tow ana  przez K rajow e D uszpasterstw o  H arcerek  
i H arcerzy  pośw ięcona by ła  w całości d u ch o w em u  p rzy g o to ­
w an iu  d o  K ongresu  E ucharystycznego . Jedyny  refera t, w 
oparc iu  o k tó ry  toczyła się dyskusja  i p race  w g ru p ach , za ty ­
tu ło w an y  Eucharystia i Wolność, w ygłosił ks. prof. d r hab . 
C zesław  B artn ik  z K U L . M im o niesprzyjającej pogody  m ło d ­
si harcerze mieli w ty m  czasie bieg  p a tro low y . T e m a t K o n g re ­
su E ucharystycznego  by! w iodącą  m yślą hom ilii m szalnej w 
bazylice, k tó rą  wygłosił ks. bp  Leszek S ław oj G łódź, i ogniska 
z p ięk n ą  gaw ędą ks. p ra ła ta  harcm istrza  Zdzisława Peszkow- 
skiego, N aczelnego  K apelana  ZELP poza kra jem . W olność  -  
to  tru d n a  i c en n a  w artość w św iatłach  E ucharystii.

O d  jesieni 1996 r. p race  przygotow aw cze n ab ra ły  tem pa . 
O d b y to  trzy n a rad y  o g ó lnok ra jow e w szystkich duszpasterzy  
harcersk ich , z k tó ry ch  dw ie o s ta tn ie  (20 listopada na  Jasnej 
G órze  i 5 g ru d n ia  w W arszaw ie) pośw ięcone były p raw ie  w 
całości K ongresow i E ucharystycznem u we W rocław iu . O s ta t ­
n ia  n a ra d a  była przy tym  niezw ykle w ażna, bow iem  oprócz 
R ady K rajow ej D uszpasterstw a H arcerek  i H arcerzy wzięły w 
niej udział w ładze naczelne organizacji ha rcersk ich  w Polsce.

P od ję to  decyzję o  dorocznej pielgrzym ce w szystkich h a r ­
cerzy. W yjątkow o w ro k u  1997 nie odbędzie  się o n a  do  C zę­
stochow y, ale do  W rocław ia, n a  sp o tk an ie  z O jcem  Św iętym . 
S tąd  przew idujem y p o d w ó jn ą  obecność  harcerzy  we W ro c ła ­
w iu: w czasie całego K ongresu  E ucharystycznego , g łów nie 
poprzez służbę oraz pielgrzym ki ogólnopolsk iej na  sp o tk an ie  
z O jcem  Św iętym .

A by  tem u  podo łać , p ragn iem y  zorganizow ać rekolekcje  w 
skali całego kra ju : od  16 d o  19 lu tego 1997 ro k u  d la  d uszpa­
sterzy, n a to m ias t od  21 d o  23 lu tego  1997 roku  dla in s tru k ­
to ró w  harcersk ich  w O śro d k u  Szarych  Szeregów  w W esołej 
koło  W arszaw y (ul. P io tra  Skargi 2).

Po w stępnych  k o n su ltac jach  z S ek re ta ria tem  K ongresu  
E ucharystycznego  we W rocław iu h arcerk i i harcerze, k tórzy  
p rag n ą  wziąć udział w całym  K ongresie  E ucharystycznym , 
w ezm ą udział w służbie przy obsłudze o b ra d  w H ali L udow ej 
i obsłudze B iura P rasow ego. Być m oże w m iarę  upływ u czasu 
po jaw ią  się tez now e po la  służby. W  tym  celu p rag n iem y  zb u ­
dow ać we W rocław iu  H arcersk ie  M iasteczko  Z lotow e p o d  
nam io tam i, k tó re  będzie bazą d la  służb h a rcersk ich , a później 
może służyć także p ielgrzym om .

Zgłoszenia d o  udziału  w służbach  w okresie  K ongresu  E u ­
charystycznego  m ożna przesyłać n a  n astępu jące  adresy:

1) D iecezjalne D uszpasterstw o  H arce rek  i H arcerzy  -  50- 
328 W rocław , ul. K a ted ra ln a  4 /1 9  lub  ks. hm . Jerzy Zyto- 
wiecki -  50-073 W rocław , ul. Św. A n to n ie g o  30, tel. (0 71) 72 
38 79.

2) Związek H arcerstw a Polskiego -  hm . M aciej Przysłup 
lub  hm . K rzysztof K ołodziejczyk -  50-132 W rocław , ul. O ła w ­
ska 4 /2 , tel. (0 71) 34 34 213.

3) Związek H arcerstw a  R zeczpospolitej -  hm . Jacek C h o - 
do rsk i -  53-216 W rocław , ul. P om orska  2 7 /2 , tel. (0 71) 22 69 
23 lub  hm . Paw eł S ch in d le r -  53-343 W rocław , ul. K o m a n ­
do rsk a  3 8 /1 , tel. (0 71) 67 85 71.

N a to m ia s t O g ó ln o p o lsk a  Pielgrzym ka H arcerek  i H a rce ­
rzy p lan o w an a  jest n a  dzień  przed przyjazdem  O jca  Św iętego.

W eźm iem y udział w w ielkim  sp o tk an iu  m łodzieży n a  P olach M arsow ych , tak  w 
służbie, jak rów nież jako  uczestn icy . W  czasie p o b y tu  O jca  Św iętego p o d e jm ie­
my służbę po rządkow ą, w spom agan ia  m edycznego, in fo rm acy jn ą  i wszelką in ­
ną, jak ą  S ek re ta ria t K ongresu  n am  zleci. O b ję te  to  zostało  w spó lną  nazw ą „Bia­
ła S łużba”. Przyjęły ją wszystkie o rganizacje  harcersk ie , o p racow yw ane  są reg u ­
lam iny  spraw ności Białej S łużby i b ęd ą  p o d a n e  we w szystkich o rgan izacjach  
h arcersk ich . W  o p racow yw an iu  jest rów nież specjalny m od litew n ik  harcersk i, 
k tó ry  m a zostać w ydany  n a  tę  szczególną okazję.

S am o  H arcersk ie  M iasteczko Z lotow e będzie także żyło K ongresem . O prócz  
p ro g ram u  ogó lnego  o p raco w an o  juz p ro g ram  szczegółowy d la  tysięcy harcerzy , 
k tórzy  tu ta j p rzybędą i rozdzielono  zadan ia  m iędzy poszczególne organizacje  i 
diecezje. P rogram  ten  obe jm u je  C eleb rac ję  S ak ram en tu  P o jed n an ia , A d o rac ję  
N ajśw iętszego S a k ra m e n tu , w ielkie w idow iska św iatła-dźw ięku, te a tra ln e  i n a tu ­
ra ln ie  harcersk ie  ogniska.

U fam y, że 46. M K E  we W rocław iu  przyczyni się d o  zjednoczenia  H arcerstw a  
Polskiego. Juz sam e p rzygo tow an ia  d o  K ongresu  są  d o b ry m  tego znakiem . H a r­
cerska służba, sądząc p o  po p rzed n ich  p ielgrzym kach  O jca  Św iętego, o fia rna  i 
szczera, nieraz w bard zo  tru d n y c h  w aru n k ach  sp raw ow ana , przyczyni się z p ew ­
nością  d o  od ro d zen ia  etosu  H arcerstw a Polskiego w naszej O jczyźnie. Przez p o ­
no w io n y  A k t Zaw ierzenia n a  Jasnej G órze  oddaliśm y  ją w op iekę i cały K ongres 
M atce  N ajśw iętszej i w ierzym y, że się na  tej opiece n ie  zaw iedziem y.

KS. HM. JER1Y ŻYTOWIECKI



Bł. ks. Bernard Lichtenberg
-  Czciciel Matki Bożej Bardzkiej

BI. ks. B ernard  L ich tenberg  byw a nazyw any „świętym  z 
O ław y ”. N ie m a w tym  żadnej przesady. O ław a m a p raw o  do  
niego, skoro  tam  się urodził, w kościele Sw. P io tra  i Pawła 
przyjął chrzest, tam  przystąp ił d o  1 K um un ii św. i tam  
odpraw ił Mszę św. P rym icyjną.

D o  bł. ks. B ernarda  L ich tenberga  przyznająe się jednak  
n ieśm iało rów nież B ardo  SI. U w aża go za w ielkiego czciciela 
M atk i Bożej Bardzkiej, przyjaciela bardzk iego  san k tu a riu m  i 
bardzo  życzliwego stróżom  san k tu a riu m  -  red em p to ry sto m . 
P otw ierdzają to  zachow ane źródła h is to ryczne , znajdu jące  się 
w arch iw um  bardzkiego  k lasztoru .

Bł. ks. B ernard  m ógł się zapoznać z bardzk im  san k tu a riu m  
jeszcze w la taah  m łodzieńczych. M ógł już w tedy pielgrzy­
m ow ać do  B arda. Z O ław y  d o  B arda przychodziły  w tym  cza­
sie pielgrzym ki.

S tryj b łogosław ionego , Franciszek, m ieszkał w K olnicy 
koło  G ro tk o w a  (K olnica, to  p o  n iem iecku  -  L ich tenberg). Z 
okolic G ro tk o w a  wszystkie parafie  pielgrzym ow ały do  B arda, 
K olnica rów nież.

O kazji do  po zn an ia  sław nego wówczas san k tu a riu m  było  
w iele, ale d o  tego okresu  b rak  d an y ch . D an e  źródłow e d o ty ­
czą dop iero  jego pracy kapłańsk iej w B erlinie,

O . d r  Józef S chw eter, w yb itny  h is to ryk  bardzkiego  sa n k ­
tu a riu m , om aw iając ru ch  pielgrzym kow y m .in . pisze:

Z daleka przychodziły procesje, pielgrzymki jak np. z Berlina- 
Charlottenburga, pod przewodnictwem ich odważnego i jakby  
apostolskiego proboszcza prałata Bernarda Lichtenberga, obec­
nego proboszcza ic Berlinie.

Słow a te  odnoszą  się do  ro k u  1926 ale o. S chw eter pisał je 
juz po  w ojnie, stąd  to  sfo rm ułow an ie  -  odw ażnego  i jakby  
aposto lskiego proboszcza. W  o d n o śn ik u  o. S chw eter zaz­
nacza + 5. 11. 1943 jako m ęczennik w  walce przeciw reżimowi 
hitlerowskiemu.

T a  sam a w iadom ość p isana  przed w ojną  brzm i: N aw et z 
samego Berlina przybywała corocznie pielgrzymka pod przewod­
nictwem ks. prałata Lichtenberga, który jako proboszcz katedry 
św. Jadwigi, bardzo był oddany naszemu miejscu.

Bł. ks. B ernard  L ich tenberg , na  pew no  pielgrzym ow ał do 
B arda będąc  proboszczem  parafii N ajśw iętszego Serca Pana 
Jezusa w C h a r lo t te n b u r g u .  W  księdze k ap łan ó w  
celebru jących  w Bardzie nazw isko L ich tenberg  figuruje od  
1921 d o  1938 r. Jeżeli naw et k tó regoś ro k u  b rak  podp isu  w 
księdze celebru jących , to  są w zm ianki o  jego pobycie  w k ro ­
nice redem pto rystów  a lbo  w zeszytach, w k tó rych  re je­
s tro w an o  pielgrzym ki. P ielgrzym ow ał rów nież jako  proboszcz 
parafii k a ted ra ln e j w Berlinie.

Bł. ksiądz B ernard  był w Bardzie p rzynajm niej 18 razy. 
Najczęściej przybyw ał w m iesiącach jesiennych  (wrzesień -  
październik), ale byw ał tez w sierpn iu . Zależało to  od  tego, 
k iedy w Bardzie były o rgan izow ane „S po tkan ia  K atolików " 
czyli nabożeństw a d la  ka to lick ich  mężczyzn, k ob ie t czy 
m łodzieży. N a  te  nabożeństw a przyw oził sw oich  parafian . 
Liczba pielgrzym ów  z B erlina byw ała różna , o d  30 d o  70 osób  
(1935 -  70, 1936 -  70, 1937 -  60). Raz byli to  mężczyźni, 
in n y m  razem  kobiety  czy młodziez.

Pobyt w Bardzie p rzeciętn ie trw ał trzy dn i. Poza udziałem  
w „S po tkan iach  ka to lick ich”, pielgrzym i odpraw iali D rogę

fo t  Krzysztof Bortowskj

Krzyzową, ks., B ern ard  celebrow ał M szę św. w G órsk iej 
K aplicy i oddaw ał w opiekę p arafian  M atce  Bożej, n aw ie­
d zan o  b u d u jące  się kaplice różańcow e. Pielgrzym i składali na 
ich budow ę ofiary, np . w 1926 r. z łożono 70 m arek.

W  tam ty ch  czasach ko n ce leb ra  była n iezn an a , kap łan i 
odpraw iali Msze św, in d y w id u a ln ie  rów nież przy bocznych  
o łtarzach . Bł. ksiądz B ern ard  oprócz głów nego o łtarza  i 
G órsk iej kaplicy odpraw iał M sze św, rów nież przy o łtarzu  św. 
Krzyza...

W  osobie  Bł. ks. B ern a rd a  L ich tenberga  san k tu a riu m  
bardzk ie  jak i naw iedzający go pielgrzym i zyskali w ielkiego 
O ręd o w n ik a  w niebie. Był o n  bow iem  w ielkim  czcicielem 
M atk i Bożej Bardzkiej.

O. KAZIMIERZ PLEBANEK C. Ss. R.
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Przed Kongresem Eucharystycznym
M en n ica  P aństw ow a w W arszaw ie 

w yem itow ała z okazji zbliżającego się 
we W rocław iu  46. M iędzynarodow ego  
K ongresu  E ucharystycznego  now y m e­
dal, w edług  p ro jek tu  artystk i-m edalier- 
ki A n n y  B eaty W ątróbsk ie j-W dow iar- 
skiej.

T rzeb a  w ielkiego ta le n tu , aby z ta ­
kim  pow odzen iem  posługiw ać się sp iżo­
w ym  językiem  fu n d a m e n ta ln y c h  treści, 
jak im  n iew ątp liw ie  jest m edalierstw o tej 
rzeżbiarki.

L ekko  i pew n ie  u fo rm ow any  w yrazi­
sty  relief, g łęboko  do tyka jący  sfery sa- 
k ru m  ew okuje przekaz s ta ro te s tam en - 
tow y , now oży tny  i m istyczny.

Jest to  p iękny , ciepły i m ąd ry  m edal, 
k tó ry  p rzysw aja  św ia to w ą  sukcesję  
k ró la  C h ira m a , n a  k tó rą  o tw iera  się 
społeczeństw o polskie.

C ieszyć się trzeb a , iz d o c h ó d  ze 
sprzedaży przeznacza się na  cele now ej 
ew angelizacji, zw róconej d o  “M alucz­
kich".

Koszty w ytw orzen ia  po n io s ła  F u n d a ­
cja “C h le b  Życia”, d ia ła jąca  we W rocła ­
w iu, pośredn iczy ło  M uzeum  Sztuki M e­
dalierskiej we W rocław iu  założone przez 
A d a m a  W ięcka w 1965 roku .

M edal w yb ito  w brązie, pow ierzch ­
n ia  jest p o sreb rzo n a , średn ica  w ynosi 
69 m m . S y g n a tu ra  w zb io rach  m edali 
po lsk ich  M uzeum  S tuk i M edalierskiej: 
n r  inw , M SM  -  M P -  18063.

O p is  m edalu :
A w ers -  n a  tle n ieba  Jan  Paw eł II bez 

in sygn iów  p ap iesk ich , z za łożonym i 
rękam i. W  m iejscu serca w głębienie, o 
kształcie praw ej d ło n i, w geście c h a ra k ­
terystycznego  sk in ien ia . Logo k o n g re ­
sow e n a  tle N aw y P io trow ej, n a  tle 
ch m u ry  M ojzesza i Eliasza w chodzi w 
nap is E u ch ary stia  i W o lność .P o łudn i- 
kow o ro zd a rta  m ateria  z ch m u r , w okół 
głow y ślady palców .

Rew ers -  św. M aksym ilian , m isjo­
narz  Polski, W łoch  i Jap o n ii, trzym a na  
k o lan ac h  m ak ie tę  kościo ła -  sym bolu  
miłości ob lub ieńczej Jezusa z Pieśni nad 
pieśniami oraz Apokalipsy  św. Jan a . P ra ­
w a ręka w skazuje trzyrzędow y tekst: Pa­
rafia św. M aksym iliana  M . K olbego we 
W rocław iu . K ościół -  p o m n ik  46. M ię­
d zy n a ro d o w e g o  K o n g resu  E u c h a ry ­
stycznego. W rocław  A . D . 1997.

ANNA LOTZ-ZUBIELEWICZ

Z życia Kościoła w Polsce
* Sesja “Akcja Katolicka zadaniem dla świec­

kich” odbyła się 15 grudnia 1996 r. w Krakowie w 
WSD Franciszkanów (OFM). Sesję rozpoczęła 
Msza św. pod przewodnictwem bp. Jana Szkodo- 
nia. O  potrzebie działalności Akcji Katolickiej 
mówił ks. M arian Duda z Częstochowy.

* Biskup Józef Gucwa został uhonorowany zło­
tym medalem Za zasługi dla obronności Kraju. Bi­
skupa pomocniczego diecezji Tarnowskiej odzna­
czył 8 grudnia 1996 r. wiceminister obrony naro­
dowej Andrzej Karkoszka.

* Rezydujący w Rzymie duszpasterz polskiej 
emigracji abp Szczepan Wesoły otrzyma! 11 gru­
dnia 1996 r. w Lublinie doktorat honoris causa 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, za wybit­
ne zasługi dla zachowania wiary ojców i dziedzic­
twa duchowego Polaków żyjących na obczyźnie.

* Prymas Polski kard. Józef Glemp wziął udział 
w opłatku zorganizowanym 17 grudnia dla dzieci z 
Zakładu dla Niewidomych w Laskach, jego świec­
kich pracowników i Sióstr zakonnych.

* “Jezuici w Poznaniu” to tyu! sesji naukowej, 
która odbyła się 16 grudnia w stolicy Wielkopolski 
z okazji 425 rocznicy przybycia Jezuitów do tego 
miasta.

* Biblista o. Augustyn Jankowski OSB, redak­
tor naukowy Biblii Tysiąclecia otrzyma! doktorat 
honoris causa Papieskiej Akademii Teologicznej w 
Krakowie. Dyplom wręczono w 15 rocznicę (tj. 7 
grudnia 1996 r.) istnienia PA T w Krakowie.

* O koło 4, 5 min z! przyniosło Wigilijne Dzieło 
Pomocy Dzieciom organizowane przez Caritas pol­
ską -  poinformował dyrektor ks. Wojciech Lazew- 
ski podczas spotkania dyrektorów diecezjalnych 
Caritas dnia 10 stycznia br.

* Prezydent Rumunii Emil Constatninescu w 
drugim dniu oficjalnej wizyty w Polsce, 14 stycznia 
br. grób ks. Jerzego Popiełuszki w sanktuarium św. 
Stanisława Kostki na warszawskim Żoliborzu.
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In te n c ja  o g ó ln a :

A b y  chrześcijanie z m iłością  
pom agali ludziom  cierpiącym .

In te n c ja  m is y jn a :

A b y  ludzie chorzy i starsi wraz z C hrystusem  
ofiarow ali swe cierpienia za K ościół.

* Sympozjum z okazji 50-lecia kapłaństwa Jana 
pawła II zorganizowało 11 stycznia Wyższe Semi­
narium  Duchowne i Instytut Teologiczny w Czę­
stochowie. Tematem były więzi Papieża, wcześniej 
kard. Wojtyły z diecezja częstochowska.

* Apokalipsa św. Jana Apostoła była tematem 
sesji naukowej, która odbyła się 7 stycznia w Semi­
narium Duchownym w Koszalinie, w związku z 
promocja książki “Apokalipsa Koszalińska”. W se­
sji uczestniczyli: biskupi Tadeusz W erno, Paweł 
Cieślik, Ignacy Jez, a także Rada Miasta.

* Uczestnicy kolokwium “Katolicka nauka spo­
łeczna A. D. 1997”, które odbyło się 11 stycznia 
br. w Krakowskim Instytucie Tertio Millenio, kry­
tycznie ocenili recepcję katolickiej nauki społecz­
nej w Polsce.
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Rekolekcje 
Ignacjańskie?

N iek tó rzy  ludzie są zaskoczeni t a ­
kim  ty tu łem . D la  in n y c h  brzm i obco . 
C h o d z i o  rekolekcje , k tó re  osobiście 
o d k ry ł i przeżył św. Ignacy L oyola je ­
szcze jako  człow iek św iecki. Był rok  
1522. Ignacy, czekając n a  o d p o w ied n ia  
p o rę  i okazję, aby  sta tk iem  u d ać  się do  
Ziemi Św iętej, zatrzym ał się n iedaleko  
B arcelony  w m ałym  m iasteczku M anre- 
za. T a m  w grocie chcia ł n a  m odlitw ie 
przem yśleć i spisać d la  siebie o s ta tn ie  
d u ch o w e  d o św iad czen ia . P lan o w an y  
k ró tk i p o b y t przedłużył się do  jed en astu  
miesięcy. Był to  czas dla n iego  i d la  nas 
bard zo  b o ga ty . D ługie godziny codz ien ­
n y ch  m edytacji i rozw ażań o sp raw ach  
B ożych, dośw iadczenie  P ana  Boga w 
m odlitw ie, głębsze p o zn an ie  siebie i d u ­
chow ych  p o trzeb , p o n o szo n e  porażk i i 
o d k ry w an ie  dzia łan ia  złego d u c h a  oraz 
dośw iadczenia  św iatła  Bożego i m ocy ła ­
ski zaow ocow ały  p o w sta n ie m  m ałej 
książeczki, k tó rą  nazw ał Ć wiczenia du­
chowne. Z godnie z jed n o m y śln ą  relacją 
św iadków , Ignacy nap isa ł je w M anre- 
zie i dośw iadczył na jp ierw  n a  sobie sa ­
m ym , p o tem , w m iarę dalszego d o ­
św iadczenia, pop raw ia ł je  i uzupełn iał.

Po początkow ym  okresie szczęścia 
doznaw anego  n a  m odlitw ie w M anre- 
zie, nastąp iły  trzy m iesiące d u ch o w y ch , 
bo lesnych  zm agań  i c ierp ień , k tó re  d o ­
p row adziły  go d o  gran ic  w ytrzym ałości. 
Przezył straszliw e noce  ciem ności. O p o ­
wie n am  później, że pewnego dnia, gdy 
był szczególnie przygnębiony, począł z taką 
siłą modlić się, że nagle krzyczał wprost do 
Boga: «Pomóż m i, Panie, bo nie mogę zna­
leźć żadnej pomocy u człowieka ani u  ja ­
kiegokolwiek stworzenia. T y, o Panie, po­
każ m i drogę i nawet gdybym musiał udać 
się w  ślad za kundlem , uczynię co natych­
miast..»

D u ch  Św ięty prow adził Ignacego i 
p rzeprow adził przez wiele bo lesn y ch  d o ­
św iadczeń, aby  go nauczyć życia d u c h o ­
wego. Ignacy przez całe życie był czło­
w iekiem  niezw ykle p rak tycznym . Za­
wsze i we w szystkim  szukał i p rag n ą ł o d ­
kryć, czego Bóg chce. Pozostaw ił nam

reguły  rozeznaw an ia , co m oże p o c h o ­
dzić o d  P ana  B oga, a co jest dzia łan iem  
złego d u ch a . W  reko lekc jach  chodzi m u 
o u p o rząd k o w an ie  sum ien ia , o  ro zp o ­
znaw an ie  w czasie m od litw y  i u suw an ie  
tego , co jest d u ch o w y m  b a łag an em , o 
d o c ie ran ie  do  naszych  źródeł zła, aby 
sta jąc  się człow iekiem  d u ch o w o  w ol­
n y m , coraz w olniejszym , m ógł człow iek 
łatw iej o dk ryw ać  Boże życzenia. W p ro ­
w adza nas w życie Jezusa C h ry s tu sa , bo 
przecież każdy ch rześc ijan in  p o w in ien  
G o  naśladow ać  w sw oim  s tan ie  życia. 
D la tego  d la  Ignacego jest w ażna m o d li­
tw a  w y d a rzen iam i ew an g e liczn y m i. 
P odsuw a n a m  tu ta j zawsze trzy p u n k ty . 
Pierwszy -  to  pa trzeć  n a  postać , d u c h o ­
w ą sylw etkę Jezusa C h ry s tu sa  i in n y ch  
postac i z k o n k re tn e g o  w ydarzen ia  w 
Ew angelii i chcieć d la  siebie w yciągnąć 
d u ch o w ą  korzyść. W  d ru g im  p u n k c ie  
p ro p o n u je  w słuch iw ać się w słow a P ana  
Jezusa i s ta rać  się rozum ieć, czego O n  
chce, aby  znów  d u ch o w o  skorzystać. 
S łow a jeszcze lepiej o d słan ia ją  Jezusow e 
w nętrze. W  trzecim  p u n k c ie  należy p a ­
trzeć, co rob i C h ry s tu s , jak  postępu je , 
aby  G o  n aśladow ać. D la Ignacego jest 
w ażna o sob ista  p raca , o sob iste  w n ik a ­
nie w Bożą n au k ę , osob iste  w gryzanie 
się, aby  za łaską  Bozą odk ryw ać  Boże 
p raw dy , aby d aw ać Bogu odpow iedź, to  
znaczy  p o d e jm o w a ć  decyzje  b a rd z o  
p rak ty czn e  i m ożliw e do  spełn ien ia . 
M od litw a  bow iem  p o w in n a  zm ieniać 
cz łow ieka , a le człow iek  m usi tego  
chcieć. Ignacy zaś p o d a je  p rak tyczny  
sposób  postęp o w an ia .

R ekolekcje, k tó re  stw orzył Ignacy, 
trw ają  miesiąc. S k ład a ją  się z czterech 
ty g o d n i -  e tapów . K ażdy tydzień  m a 
swój cel i d y n am ik ę . S ą  to  e tap y  d u c h o ­
w ego p rocesu . M ożna  je o d p raw ić  w 
ciągu m iesiąca lub  poszczególne tygo ­
d n ie  rozłożyć n a  p a rę  la t. M ożna  w 
sk róconej form ie przeżyw ać rekolekcje 
m iesięczne w ciągu ośm iu  d n i. Sw. 
Ignacy daje  w iele możliw ości. C h o d z i 
m u bow iem  o d o sto so w an ie  się d o  w a­
ru n k ó w  i m ożliw ości człow ieka, chodzi

m u o sk u tek  pozy tyw ny . D la tego  tak  
bard zo  bierze p o d  uw agę każdego czło­
w ieka. W  książeczce Ć wiczeń duchow ­
nych p o d a je  cały szereg b a rd zo  p rak ty cz ­
n y ch  uw ag co  d o  m odlitw y  i sposobów  
p o stęp o w an ia  w czasie reko lekcji i w ży­
ciu.

D la Ignacego bard zo  w ażny jest o so ­
bisty  k o n ta k t z o dp raw ia jącym  i ta k ­
to w n e  tow arzyszen ie  ze s tro n y  k ie ru ją ­
cego rekolekcjam i.

Sw . Ignacy  jeszcze jak o  człow iek 
św iecki zaczął udzielać rekolekcji ró ż ­
n ym  o sobom : ludziom  św ieckim , sw oim  
przyszłym  tow arzyszom  zak o n u , jak  ich 
nazyw ał -  Przyjaciołom w  Panu, k a p ła ­
n o m  i b isk u p o m  oraz o so b o m  zak o n ­
nym .

P odaw ał m yśli d o  m edy tacji czy 
k o n tem p lac ji czyli m od litw y  w ydarze­
n iam i ew angelicznym i, tow arzyszył w 
d u ch o w y ch  p rocesach  odp raw iającego  i 
w spom agał p o d łu g  p o trzeb . Z nał duszę 
człow ieka. T o  był jego w ielki d a r  -  c h a ­
ryzm at o trzy m an y  o d  Boga. K toś, k to  
go znał osobiście w Rzym ie, pow iedział 
o  n im : Ignacy był człowiekiem , który naj­
lepiej na całym świecie znał się na anato­
m ii duszy ludzkiej.

O w o ce  reko lekcji były zdum iew ają­
ce. G łęb o k a  p rzem iana  d u ch o w a  czło­
w ieka, k tó ry  o dp raw ił reko lekcje , była 
tak  w ielka, iż o sk a rżan o  Ignacego o 
zm ow ę ze złym d u ch em . S tąd  rodziły  się 
a tak i i p rześladow an ia  Ignacego ze s tro ­
ny  cz łonków  n iek tó ry ch  zakonów . Z re ­
kolekcji ty ch  zrodził się św. Ignacy i za­
k o n  jezuitów .

C zy dzisiaj m ogą i przynoszą o n e  
p o d o b n e  owoce? T a k . Św iadczą o tym  
liczne d o m y  reko lekcy jne , k tó re  p ro w a ­
dzą jezuici, rów nież w Polsce. R ośnie 
ciągle po trzeb a  głębszego sp o tk an ia  z 
P anem  Bogiem  w śród  naszych  w ier­
n y ch . R ekolekcje p rzynoszą du ch o w e  
ow oce p o d  w aru n k iem  w ierności d u ­
chow i książeczki Ć w iczeń duchownych.

Dzisiaj m yślący człow iek zastanaw ia  
się, dlaczego katecheza , kazan ia , h o m i­
lie czy reko lekcje  para fia ln e  zostaw iają
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tak  m ały ślad? D laczego n au k i naw et 
przeżyte uczuciow o zbyt szybko spły­
w ają po  ludziach  ?

Przy naszej dużej ig n o ran c ji religij­
nej d ochodzi p odstaw ow y  negatyw ny  
rys w iernych : b ierność . S łusznie k ie ­
dyś zauw azył G io v a n n i P ap in i w książ­
ce Powtórne narodziny: «Nie posiadamy 
prawdy, dopóki nie odkryjemy jej sami. 
Przyjęta od innych, pozostaje pięknym i 
słowami. Spraw dzana zaś przez własne 
doświadczenie, staje się koniecznością ser­
ca, dyktującą uczynki.»

T om asz  M e rto n  nazw ał ig n o ran c ję  
tru c izn ą . C h y b a  b rak u je  n am  o so b i­
stego  w ysiłku w p o zn aw an iu  Bożej 
P raw dy, o sob istego  tru d u , aby  zgłę­
biać Pism o Św ięte. B raku je  zm agania  
się i o so b is ty ch  poszuk iw ań  od p o w ie ­
dzi na  nasze znaki zap y tan ia . B rakuje  
chęci, w iększych aspiracji i ciszy, tej 
um ieję tności sk u p ien ia , aby  sam em u 
szukać, o dk ryw ać  w artości najw iększe 
i n im i żyć.

W iem y, że n aw et b a rd zo  liczne d o ­
m y reko lekcy jne  nie rozw iążą po trzeb  
d u ch o w y ch  ludzi w ierzących z wielu 
p o w o d ó w . U św iad o m iłem  to  sob ie  
dziesięć la t tem u , tu ta j w e W rocław iu . 
N ie każdy zdobędzie się n a  w yjazd do  
k o n k re tn e g o  d o m u  rek o lek cy jn eg o . 
N ie pozw oli na  to  zab ieganie i zap raco ­
w anie, czyli b rak  czasu, czy naw et 
m ożliw ości finansow e. N ie  wszyscy 
n ad a ją  się d o  tego , czy też zw yczajnie 
b rak  im  chęci.

S tąd  zrodzi! się pom ysł R ekolekcji 
Ignacjańsk ich  W ieczorow ych  n a  m iej­
scu. P row adzę je o d  b lisko  dziesięciu 
lat w kościele św. Ignacego  Loyoli przy 
ul. S tysia  16. O g ro m n ą  p o m o cą  jest 
kościół d o ln y , k tó ry  podczas rekolekcji 
jest d o  naszej dyspozycji.

N ajp ie rw  zacząłem  p row adzić  w 
każdy w torek  Studium  prawd wiary i ży­
cia chrześcijańskiego d la  do ro s ły ch , aby 
pog łęb iać  w iarę i w iedzę relig ijną. Jest 
to  rów nocześn ie  d o b ry  sposób  przygo­
to w an ia  d o  rekolekcji. R ekolekcje są 
o tw a rte  d la  w szystk ich . O g łaszam y 
p ro g ram  n a  afiszach w w ażniejszych 
p u n k ta c h  m ia s ta  p rzy  k o śc io łach . 
O s ta tn io  ogłasza je rów nież R adio  
„R odzina”.

D o  w ielu rozw iązań  dochodziłem  
pow oli. T a k  było  z p ro g ram em , treścią  
poszczególnych ty g o d n i, uczen iem  m e­
dy tac ji czy m o d litw y  w ydarzen iam i 
ew an g e liczn y m i. P on iew aż  wszyscy 
uczestn iczący w reko lekcjach  na  ogół 
m ają  książeczkę Cti/ic?eń duchownych, 
to  o b ecn ie  p o d a ję  w trak c ie  ich trw a ­
n ia  odp o w ied n ie  p a rtie  d o  p rzeczy ta­

n ia . W  pierw szych la tach  prow adziłem  
cztery serie reko lekcy jne  w ciągu ro k u . 
O b ecn ie  ty lko  dw ie serie w A d w en cie  
i W ielk im  Poście. P rzechodzim y p o  k o ­
lei poszczególne ty g o d n ie  tak , aby  
przeżyć całe reko lekcje  w ciągu dw óch  
lat. Jed en  tydzień  zw yczajnie trw a  od  
o śm iu  d o  dziesięciu d n i. Ś red n io  bierze 
w n ich  udział o k o ło  s tu  osób .

Podaję  p la n  z o s ta tn ic h  la t. O  
godz. 18.00 -  ad o rac ja  N ajśw iętszego 
S a k ra m e n tu , o  18.30 -  k ró tk ie  w p ro ­
w adzen ie  d o  m edy tacji i rozm yślan ie . 
W  c e n tru m  każdego d n ia  jest E u c h a ry ­
stia  o  godz. 19.00. T u ta j sta ła  tro sk a , 
aby  to  by ło  uczestn iczen ie  pełne , z 
dłuższym i chw ilam i przep isanej ciszy i 
k ró tk ą  refleksją p o  czy tan iu  Ew angelii. 
Po M szy świętej po d a ję  myśli do  m o ­
d litw y n a  n as tęp n y  dzień . K ażdy z 
uczestn ików  i uczestniczek pow in ien  
znaleźć sobie w ciągu d n ia  jeszcze czas 
na  p ó łg o d z in n ą  lub  g o d z in n ą  m ed y ta ­
cję, oczyw iście w edług  możliw ości.

U czestn iczący  w reko lekcjach  n o r ­
m aln ie  p racu ją  i spełn ia ją  sw oje o b o ­
w iązki, zalecam  jedyn ie , aby  wyłączyć 
się n a  te n  czas z życia tow arzyskiego, 
n iep o trzeb n y ch  rozm ów , zrezygnow ać 
z T V  czy rad ia . Z achęcam  rów nież do  
jakiejś form y p o k u ty  p o d łu g  po trzeb . 
Istn ieje  m ożliw ość rozm ow y ze m ną . 
P rzyjm uję na  rozm ow ę o d  godz. 9.00 
d o  16.00. Jest rów nież sposobność  do  
rozm ow y -  spow iedzi św iętej.

W  reko lekcjach  b io rą  udział różne 
osoby , ludzie p rości i w ykształceni. 
T u ta j o d k ry w ają  ciszę, w artość  ciszy. 
D la b a rd zo  wielu cisza i tak a  form a 
m odlitw y staje się p o trzeb ą  serca. Jest 
to  fo rm a rekolekcji tru d n a , b o  w ym a­
ga osobistej p racy  i w ysiłku, głębszego 
p o zn an ia  siebie a po tem  zaangażow a­
n ia  się w życie K ościoła, gdziekolw iek, 
m ożliw ie w swojej parafii. Z m odlitw y 
p o w in n a  zrodzić się p ostaw a m isyjna. 
T rzeba  jeszcze d o d ać , że ta  fo rm a rek o ­
lekcji n ie  m a tak ich  w aru n k ó w , jak  re ­
kolekcje ściśle zam kn ię te , ale da je  lu ­
dziom  d o b rą  sposobność  d o  nau k i m o ­
dlitw y m yślnej i duchow ej p rzem iany .

S p o ro  o sób  o d p raw ia  je wiele razy, 
az zasm akuje w tej form ie. S ą  rów nież 
tak ie  osoby , k tó re  s ta ra ją  się o dbyć  te 
rekolekcje  w każdym  ro k u . B ardzo 
wiele o sób  u trzym uje  stały  czy sp o ra ­
dyczny k o n ta k t p o  reko lekcjach . Przy­
chodzą  na  rozm ow ę w sp raw ach  d u ­
ch o w y ch , aby  rozw iązyw ać sw oje t r u d ­
ności, czy pogłębić to , co się zaczęło na  
reko lekcjach .

KS. KAZIMIERZ KUCHARSKI SJ

Z życia Kościoła 
Wrocławskiego

* Parafia Najświętszej Maryi Panny Matki Ko­
ścioła w Dzierżoniowie obchodziła piętnasta rocznicę 
swej erekcji. Tutejsza świątynia została wzniesiona w 
latach 1795-98. W 1981 roku kard. Henryk Gulbino- 
wicz wydał dekret erygujący parafię i powierzył jej za­
rządzanie ks. Stanisławowi Majdzie.

* 9 grudnia na Papieskim Fakultecie Teologicz­
nym we Wrocławiu odbyła się konferencja prasowa 
organizatorów 46 Międzynarodowego Kongresu Eu­
charystycznego. W konferencji uczestniczyli m. in. 
metropolita wrocławski kard. Henryk Gulbinowicz, 
sekretarz generalny kongresu bp Jan Tyrawa, kie­
rownik sekretariatu kongresu bp Edward Janiak.

* 7 grudnia Zgromadzenie Córek Maryi Wspo- 
mozycielki (Siostry Salezjanki) obchodziło 50 -  lecie 
swojej działalności na Dolnym Śląsku. Mszy św. z 
uroczystym Te Deum w katedrze św. Jana Chrzcicie­
la przewodniczył kard Henryk Gulbinowicz.

* Sympozjum z okazji 400-lecia unii brzeskiej 
odbyło cię na Papieskim Fakultecie Teologicznym we 
Wrocławiu nt. “Tendencje unijne we współczesnym 
świecie", przy współudziale pracowników naukowych 
Uniwersytetu Wrocławskiego. Mszę św. otwierającą 
sympozjum odprawił kard. Henryk Gulbinowicz.

* Przygotowania do pielgrzymki Jana Pawła II do 
Polski oraz do 46 Międzynarodowego Kongresu Eu­
charystycznego były tematem rozmów Marszałka 
Sejmu Józefa Zycha z wojewodą wrocławskim Janu­
szem Zaleskim, które odbyły się 11 grudnia 1996 r.

* Konsul Generalny Niemiec we Wrocławiu Ro­
land Kliesow wręczył 12 grudnia ubiegłego roku Fe­
deralny Krzyż Zasługi I Klasy wrocławskiej działacz­
ce katolickiej Ewie Unger, przewodniczącej Fundacji 
Porozumienia Europejskiego “Krzyżowa” To najwyż­
sze odznaczenie nadał prezydent Niemiec Roman 
Herzog.

* 1 stycznia br. na prośbę metropolity wrocław­
skiego kard. Henryka Gulbinowicza, Ojciec Święty 
Jan Paweł D nadał ks. Wincentemu Tokarzowi, pro­
boszczowi parafii p. w. św. Andrzeja Apostoła we 
Wrocławiu -  Stabłowicach godność Kapelana Ho­
norowego Ojca Świętego.

* 11 stycznia zmarł ks. Wiktor Gorgon proboszcz 
parafii we Włochach i dziekan dekanatu Włochy. 
Urodził się 14 maja 1948 roku w Koniecpolu, święce­
nia kapłańskie przyjął 25 maja 1975 r. we Wrocła­
wiu, a od 1996 r. był proboszczem w parafii Włochy.

* 11 stycznia zmarł ks. Wiktor Gorgoń proboszcz 
parafii we Wiochach. Urodził się 14 maja 1948 roku 
w Koniecpolu, święcenia kapłańskie przyjął 25 maja 
1975 r. we Wrocławiu, a od 1996 r. był proboszczem 
w parafii Włochy.

* 12 stycznia zmarł nagle ks. Romuald Warachim 
proboszcz parafii w Lądku Zdroju, pełniący tę funk­
cję od 1989 roku. Urodził się we Lwowie 1 stycznia 
1946 r., święcenia kapłańskie przyjął 26 maja 1973 r. 
we Wrocławiu.

* 14 stycznia we Wrocławiu odbyło się spotkanie 
członków Stowarzyszenia Dziennikarzy Rzeczpospo­
litej Polskiej z organizatorami 46 Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego. W spotkaniu uczestni­
czyli: bp Jan Tyrawa- sekretarz generalny Kongresu, 
Jarosław Obremski- pełnomocnik Urzędu Miasta 
Wrocławia ds, Kongresu, Ludwik Ryng- asystent 
prasowy wojewody wrocławskiego, ks prof. Piotr Ni­
tecki -  szef Sekcji Informacyjno-Publikacyjnej Komi­
tetu Organizacyjnego.

* Autoryzowany salon Opla przy ul. Muchobor- 
skiej we Wrocławiu poświęcił bp Jan Tyrawa Jako 
kierowca mam nadzieję, że będzie się tutaj robić tyl­
ko przeglądy samochodu, a nie jego naprawy po wy­
padkach -  powiedział bp Jan Tyrawa.



Przedszkole sióstr Elżbietanek
w Kątach WrocławskichPrzedszkole s ió str E lżb ie tanek , m ie­

szczące się w d o m u  zak o n n y m  przy ul. S ta ­
nisław a S taszica 4, działa od  1992 r., 
zwiększając coroczn ie  n a b ó r dzieci. S ą  o n e  
podzie lone  n a  cztery grupy , z k tó ry ch  dw ie 
to  tzw. „zero”, p rzygo tow ujące  dzieci do  
szkoły, jest je d n a  g ru p a  p ięc io la tków  i jed ­
n a  trzy-, cz te ro la tków . W iększość dzieci z 
pob lisk ich  wsi p rzyw ożona i o d w o żo n a  jest 
specjalnym  au to b u sem .

Z ak ładając przedszkole w sw ym , od  
1990 r. z rew indykow anym  d o m u  zak o n ­
nym , siostry  E lżb ietanki naw iązały d o  tr a ­
dycji Z grom adzen ia E lżbietańsk iego , k tó re  
juz od  1863 r. zajm ow ało  się op iek ą  n ad  
ch o ry m i i o rgan izow ało  ró żn e  kursy  szy­
cia, g o to w an ia  i p row adzen ia  go sp o d ar­
stw a d la  dziew cząt. W  czasie II w o jny  św ia­
tow ej i w pierw szych la tach  po  jej z ak o ń ­
czeniu w d o m u  zak o n n y m  o rg an izow ano  
p o m o c d la  dzieci b ezd o m n y ch . D ziałal­
ność tą  p rzerw ało  w yw iezienie sióstr w 
1954 r. d o  G o s ty n ia , z likw idow anie d o m u  
zakonnego  i um ieszczenie tam  o śro d k a  
zdrow ia. W  czasie 34 lat uży tk o w an ia  tego 
d o m u  został o n  zdew astow any  i zniszczony 
w 90% . Po odzyskan iu  p raw a  w łasności w 
1990 r. siostry  d o m  o d rem o n to w a ły  pod  
ką tem  po trzeb  dzieci i przedszkola.

N acze ln ą  zasadą naszej op iek i n a d  
dziećm i jest w ychow an ie  religijne, k tó rego  
celem  jest ukazan ie  B oga jako  najlepszego 
O jca . Dzieci z ła tw ością  przysw ajają  p raw ­
dy Boże, lub ią  słuchać  o B ogu, poszukiw ać 
G o  w przyrodzie  i świecie, p ra g n ą  czynić 
d o b ro . U czym y dzieci przebaczać, u zn a ­
wać sw oje w iny, k o ch ać  i ufać d rug iem u . 
T a k i k ie ru n ek  w ychow an ia  sp raw ia, że n a ­
sze dzieci cechu je  łagodność  i s to su n k o w o  
n iew ielka nad p o b u d liw o ść  nerw ów  -  b rak  
agresji. D ziecko odczuw a obecność  Boga 
każdego d n ia , w każdej chw ili. M od litw ą  
p rzed  i po  posiłku  dzieci uczą się wdzięcz­
ności Bogu za dary .

C ieszy nas, ze dzieci często do m ag ają  
się wejścia d o  naszej kaplicy  p o d  w ezwa­
n iem  M iłosierdzia Bożego, gdzie siostry 
w ychow aw czynie  m ają  im  zawsze coś n o ­
w ego do  ukazan ia  i opow iedzen ia . T u ta j 
też c h ę tn ie  m o d lą  się za sw ych rodziców . 
S iostry  uczą dzieci p ięk n y ch  i m elody j­
n y ch  piosenek  relig ijnych , po łączonych  z 
ru ch em  i gestem . Bóg jest w  sercu, Bóg jest 
ui świecie i na każdym  miejscu -  rozbrzm ie­
w a każdego d n ia  w przedszkolu.

D ru g ą  zasadą  p ro w ad zen ia  naszego 
przedszkola jest pe rsonalis tyczne  podejście 
d o  w ychow an ia  każdego dziecka. W  czte­
rech  w ydzielonych  g ru p ach  siostry  w d ra ­
żają m ałych  w y chow anków  w p rak ty k ę  ży­
cia społecznego, nie zapom inając , ze każde

dziecko jest p o d m io tem , o so b ą  n ie jed n a ­
kow o przy jm ującą  ow e zasady. S iostry  w y­
chow aw czyn ie  są szczególnie w yczulone na  
in d y w id u a ln e  p o trzeb y  -  tak  m o ra ln e , jak  
um ysłow e i fizyczne każdego dziecka. Z asa­
d ą  jest p o szanow an ie  u zd o ln ień  i m ożliw o­
ści rozw ojow ych  m ałego  w y ch o w an k a . 
S iostry  d y sp o n u ją  d użą  ilością zabaw ek 
oraz po m o cy  d y d ak ty czn o -p o g ląd o w y ch  i 
k ieru ją  się p ro g ram em  M in iste rs tw a  E d u ­
kacji N aro d o w ej, p rzew idu jącym  p o d s ta ­
wy czy tan ia  i p isan ia , m a tem aty k i, zajęcia 
z p lastyk i i m uzyki, pozn aw an ie  zjawisk 
p rzyrody .

Poprzez zabaw ę dzieci uczą się p ięk n a  
przyrody , od tw arzając  ją  p o tem  w różnych  
fo rm ach  p lastycznych  od  ry su n k u  począw ­
szy. S iostry  przyw iązują dużą  w agę d o  p ięk ­
n a  i pop raw n o śc i m ow y ojczystej, p rzeka­
zując ją  w poezji i śpiewie; uczą tez języka 
niem ieckiego. W  sw ych w ypow iedziach  i 
o p o w iad an iach  przedstaw iają  dziecku idea­
ły p ięk n a  i d o b ra . Ideały są n iezbędne, aby 
dziecko m ogło  p raw id łow o  rozw ijać się i 
dążyć do  lepszych w yników  w ty m , co so­
bie u p o d o b a ło . Siła ideału , będąc  źród łem  
tw órczości, jest w s tan ie  obudzić  tkw iące  w 
w y ch o w an k u  zdolności i za in teresow an ia . 
Im  ideał jest wyższy, im  trudn ie jszy  d o  zdo­
bycia , tym  d la  dziecka bardziej pociągający 
i w yzw alający więcej energii. S iostry  w y­
chow aw czynie troszczą się o  to , aby  ideały 
staw ały  się bardziej rea lne  i zm ieniały się w 
n o rm y  p ostępow an ia .

Przedszkole sióstr E lżb ie tanek  cechuje  
a tm osfera  ro d z in n a . D zięki niej p o czą tk o ­
w y lęk dziecka w p ierw szych d n ia c h  p o b y ­
tu  zostaje zupełn ie  ro z ład o w an y , d o  tego 
s to p n ia , ze wiele dzieci n ie  chce  z p rzed ­
szkola w ychodzić. C o  jak iś czas siostry 
u rządzają  ró żn e  im prezy, czy to  o k o liczno ­
ściow e jak  D zień  M a tk i, bab c i czy dziadka , 
czy to  kościelne i pań stw o w e, tak ie  jak  św. 
M ikołaj, G w iazdka , N ow y R ok, 3 M aja, 
11 lis to p ad a  itp . N a  im prezy tak ie  sk ład a ­
ją się inscenizacje ró żn y ch  u tw o ró w , w ier­
sze, p io senk i, ró żn e  gry zespołow e, zaba­
wy. W tedy  i rodzice są zapraszani. S iostry  
p iln ie  p rzestrzegają  im ien in  poszczegól­
n y ch  dzieci, co często jest w yn ik iem  in ic ja ­
tyw y rodziców . R odzice w łączają się nie 
ty lko  d o  organ izacji w szystkich p rzedszkol­
n y ch  uroczystości, ale rów nież  służą p o m o ­
cą s io strom  w zakresie gospodarczym  (za­
kupy , n ap raw a  zabaw ek itp.).

Dzieci b a rd zo  c h ę tn ie  uczestn iczą w 
k o n k u rs a c h  p la s ty c z n y c h . P rzedszko le  
o rgan izu je  im udział n ie  ty lko  w k o n k u r­
sach w ew n ętrzn y ch , ale i w k o n k u rsach  
środow iskow ych , k ra jow ych  a n aw et za­
g ran icznych . U dzia ł w k o n k u rsach  p t. 
„H o ch lan d ” czy „A lsa” oraz „D om ow e 
przedszkole” p rzyn iósł w 1995 r. d la  dzieci 
naszego przedszkola  szereg d y p lom ów  i n a ­
gród  rzeczow ych.

S. JADW IGA CYM AN



O k r u s z e k
P i s e m k o  d l a  d z i e c i

Nie lubimy ciemności! Niektóre dzieci nawet boją się, gdy rodzice gaszą wieczorem światło i zostawiają je w nocy. 
Wydaje im się wtedy, że z kątów wypełzają „strachy” ...

Potrzebujemy światłal
-  Żeby czuć się bezpiecznie.
-Żeby wiedzieójak się zachować.
-  Żeby dostrzec drogę i nie zbłądzić.

Co roku, 2 lutego przeżywamy uroczystość Ofiarowania Pańskiego czyli Matki Bożej 
Gromnicznej.

W tym dniu chrześcijanie przynoszą do kościoła świece zwane gromnicami. Zostają one 
poświęcone, a później dobrze je s t zanieść chybotliwe światełko do naszych domów!

Zapalona cjrornni o a przypomina 
D l a c z e g o ?

iim Pana J e z u s a

Gdy mały Jezus miał 4 0  dni Mamusia Jego -  Maryja wraz z opiekunem -  św. Józefem 
przynieśli Go do świątyni, aby ofiarować Bogu Ojcu. W tym czasie przebywał w świątyni starzec 
Symeon, który całe swe życie czekał na przyjście Zbawiciela. Jego cierpliwość i pobożność 
zostały wynagrodzone. Miał szczęście wziąć na ręce małego Jezusa. Powiedział o Nim wtedy, że 
to  Jezus oświeci wszystkie naródy, choć niektórzy tym światłem pogardzą. Z tego powodu 
Maryja będzie cierpiała. ,

Wiemy, że to  Maryja przyniosła na świat Jezusa -  światłość świata. A Pan Jezus chciał, aby 
Jego Mama troszczyła się i o nas -  ludzi. Przez całe wieki więc (czyniły to  jeszcze 

nasze prababcie) ludzie podczao niebezpieczeństw zapalali gromnicę i modlili się, 
apy Matka Boża te  nieszczęścia oddaliła.

Wichury, burze i gromy (stąd nazwa tych świec), pożary i głodne wilki wyjące wśród 
nocy w pobliżu chaty nie były tak straszne kiedy, płynęła modlitwa j?rzy zapalonej gromni­

cy. Umierającemu wkładano ją w ręce jako światło Chrystusa, aby oświetlić ostatnią drogę i 
odstraszyć nieczyste siły. I życie i śjmierć bezpieczne były pod płaszczem opieki Matki Bożej 
Gromnicznej, tej która dała światu światło -  Jezusa.

Dziś nadal zapalona gromnica przypomina nam Pana Jezusa, który je s t naszym światłem.
A my -  jak nocni wędrowcy -  kierujemy się tam, gd^ie je s t światło, aby nie zbłądzić. 

j Pan Jezus wyraźnie powiedział o sobie: „Ja jestem światłością świata. Nto idzie za mną, nie będzie chodził w 
ciemnościach, lecz będzie miał światło życia".

Chciał więc, byśmy ez)\ za nim ^„zapalali się” od Niego. Byśmy my -  Dzieci Boże -  byli tacy 
jak On: „VVyjesteście światłem świata. (...)  Tak niech świaci wasze światło przed ludźmi <?L- 
aby widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który je s t w niebie". ' ® •

Czy to  w szystko dotyczy  Ciebie?
0 taki Był taki dzień, gdy rodzice zanieśli Cię do kościoła, aby Cię ochrzcić. Twój ta ta  chrzestny 

zapalił wtedy od paschału (świecy oznaczającej Jezusą Zmartwychwstałego) Twoją świecę 
chrzcielną. To był znak, że w Twojej duszy zapaliło się światło Jezusa -  już na zawsze! Ty możesz 
sprawić, że to  światło będzie się paliło w tobie czystym płomieniem przez całe życie albo przygaśnie.
Będziesz -  jak znak świetlny -  wskazywał innym drogę do Boga, lub pobłądzą przy Tobie.



A  te m z  Trzy za\da\nia\ c\\ai Ciebie:
1. Zadaj sobie pytanie: Czy jestem światłością? 

Czy świecę „swoim życiem”? J^k postępuję?
5w. Paweł pisze „...Jesteście światłością w Panu, 
postępujcie jak dzieci światłości” .

2. Poproś Mamę, aby wyjęła ze schowka Twoją 
świecę chrzcielną. Zapal ją  w Wielkim Poście I przy 
jej świetle (już wiesz co ono oznacza) módl się 
każdego wieczoru.

3. Obserwuj jak świeca się zapala, zuż 
Panie Boże,
Chcę byś Dzieckiem światłości -  Twoi 
Chcę ofiarować Cl całe moje życie 
Chcę spałaś się dla Ciebie 
Tak jak ta  świeca 
I oświecać innym drogę do Clebiel

amen

Co robił Pan Jezus kiedy miał siedem lat? 
Albo czego nie robił?

Kruszynka swoim starym zwyczajem zagląda przez szparkę do różnych domów. Dziś pod ­
patrzyła Jonatana i jego mamę. Jonatan sprząta pod choinką, lecące z niej igły i przygląda 
się małemu Panu Jezuskowi.

cały czas musiał się pilnować. - Dlaczego?

- To było mu łatwiej niż tobie czy trudniej?

- Mamusiu, a w lutym to  pan Jezus ile 
może mieć lat?

Mama Jonatana:
- Może mieć na przykład siedem,

- Tyle co ja? To co On wtedy robił?

- Sam pomyśl i powiedz mi co wymyśliłeś.

Jonatan zastanawia się tylko przez 
chwilę.

- Najłatwiej chyba powiedzieć czego nie 
robił, bo był święty, a święci wiadomo, że 
zachowują się przyzwoicie.

- To znaczy jak?

- No, nie złoszczą się, nie mają much w 
nosie, nie przezywają i nie popychają, 
bardzo dużo się modlą, ale nie tak jak ja 
wieczorem, że mówię, pacierz, a jak nikt 
nie widzi to  robię miny do mojego brata, a 
on do mnie i potem się śmiejemy. W ogóle

-  Nie TAK ŁATWO p o w ie ­
d z ie ć  CO ROBIŁ PAN 
JEZUS KIEDY MIAŁ SIEDEM 
LAT- JONATANOW I I JEGO  
MAMIE UDAŁO Się WYMY­
ŚLIĆ CZEGO NIE ROBIŁ. 
KRUSZYNKA WSZYSTKO 
DLA WAS NARYSOWAŁA ■ 
IMIONA TYCH NIE­
GRZECZNYCH DZIECI ZO­
STAŁY WYMYŚLONE BO 
NIKT NA SZCZĘŚCIE NIE 
ZNA TAKICH PASKUDNI­
KÓW.

- Trudniej bo musiał cały czas uważać, 
żeby nikomu nie dołożyć, no ale potem za 
to  mógł mieć dobry humor, bo był z siebie 
zadowolony. Jak wiedział, że nigdy nikogo 
nie popchnął to  musiał być bardzo wesoły. 
Jak ja  jestem  grzeczny tylko jeden dzień, 
to  od razu chcę być grzeczny i drugi i 
trzeci. A jak zaczynam być niegrzeczny, 
to  je s t mi tak okropnie, że od tego robię 
się jeszcze gorszy. On był cały czas 
dobry, to  wiadomo co robił.

- Co konkretnie?

- No, to  samo co ja. Wstawał rano, 
ubierał się, mył, jadł. Pewnie łóżko po sobie 
ścielił, szedł do szkoły.

- Myślisz, że wtedy były szkoły?

- Na pewno się uczył. Choćby zawodu w 
warsztacie u swojego Taty. No widzisz jak 
miał świetnie! Ale potem pomagał też 
swojej Mamie np. nakryć do stołu, albo 
pozamiatać. Nawet jak mu się nie chciało 
to  też zamiatał. Może chciał iść pobawić 
się z kolegami, a Mama mówi: zbierz 
naczynia ze stołu. Na przykład taką 
babską pracę mu daje. A on nic nie tupie 
ani się nie złości, 
tylko zbiera i 
już.

TO CHŁOPCZYK 
GIENUŚ- MA DUŻO 

ŁADNYCH ZABAWEK, 
ALE NIGDY NIKOMU 

ICH NIE POŻYCZA. 
JEŚU USŁYSZYSZ 

KIEDYŚ - ZOSTAW, TO 
MOJEI TO ZNACZY. ŻE 

GIENUŚ JEST W POBLIŻU-

- No, już mówiłem, bo był święty. A 
człowiek jak je s t święty to  tylko myśli, 
żeby komuś pomóc. Cały czas o tym 
myśli.

- Może ty  też byś spróbował być święty 
Jak siedmioletni Pan Jezus ?

- Mogę spróbować, ale na pewno mi się 
nie uda. 3o tylko to  mamy podobne, że 
mam teraz siedem lat.

- Może jednak spróbuj. To by było 
wspaniale gdybyś ciągle myślał jak by tu  
pomóc.

- No dobrze, ale ty  też musisz spróbować 
być święta jak Matka Boża. Też musisz 
przez cały czas myśleć o tym  żeby ml 
pomóc.

- Dobrze, ja  też mogę spróbować.

Jonatan podskakuje:
- Ale by to  było fajnie, gdyby nam się 
udało. Ja bym nie krzyczał: „Nie krzycz na 
mnie”, a Ty byś nie krzyczała: „Przecież 
nie krzyczę” .

Nruszynka poprawia swoją sukienką w 
kropeczki i siada na oknie. -  Ojej ciekawe 
czy im się uda? Może ja też spróbuję?
Czy wtedy musiałabym przestać się 
stroić?

A wy jak myślicie ?

TO ZUZA, KTÓRA
ZAWSZE WSZYSTKIM
ROZKAZUJE ■ NIE PROSI: - CZY
MÓGŁBYŚ TO ZROBIC7 MÓWI PO PROSTU IDZI
ZRÓB! POKAŻ! A JAKĄ MA PRZY TYM MINęi

TO ŁAKOMA SABINKA. LODY 
CIASTKA I CUKIERKI TO JEJ 

ULUBIONE SMAKOŁYKI. 
NAJGORSZE JEST JEDNAK TO. 

Żó KIEDY NIKT NIE WIDZI 
ZJADA PRÓCZ SWOJEJ PORCJI. 

TAKŻE PORCJE SWEGO 
RODZEŃSTWA ■



U w a g a , Kochani Czytelnicy!
Ogłaszamy wyniki konkursów  

z listopadowego i grudniowego numeru „Okruszka".
Oto zwycięzcy konkursu 
pt. „Co robisz, żeby zostać świętym?"
1. M a g d a l e n a  Tomczyk, z  S zym o nko w a

2 . A n n a  Ko lb u s z  z  L u b s z y

3 . M ar c in  T u r a j  z  L u b s z y

4 . M a g d a l e n a  Ma j d e k  z P iła w y  G ó rnej

Poniżej przedstaw iam y fragm enty listów  naszych laureatów. Przeczytaj 
je  dokładnie i pomyśl nad czym musisz jeszcze popracować. Przecież Ty 
także chcesz zo s ta ć  świętym, prawda?
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Rozwiązanie 
Świątecznej Krzyżówki: GW IAZDKA
Spośród bardzo wielu odpowiedzi wylosowaliśmy trzy  
kartki. Oto lista nagrodzonych:

A teraz czas na rozwiązanie 
ZAGADKI

Tytuł ukrytej w choince kolędy brzmi - CICHA NOC. 
Tym razem los uśmiechnął się do:

1. J o a n n a  H u zar  z  Wro cław ia

2 . Ł u k a s z  K urka  z  B rzeg u  P o lneg o

3 . We r o n ik a  Pa c h l a  z K a m ie ń c a  Z ą b k o w ic k ie g o

1. J o a n n y  Ka w alec  z  Wro c ław ia

2. Ka m il a  J a r o s a  ze  S to braw y

3 . M a t e u s z a  O le w iń s k ie g o  z  O le ś n ic y

Gratulujemy wszystkim zwycięzcom! 
Nagrody w postaci książek i kaset magnetofonowych prześlemy pocztą.

A 7O NIEGRZECZNY 
IGOREK. ZAWSZE 
ZNAJDZIE POWÓD DO 
lEQ O  EY SIE ZŁOŚCIĆ- 
EOEIENIE EEZYDEICH MIN 
TO JEGO SPECJALNOŚĆ 
I DLATEGO N ita  GO NIE 
LUEI ■

TO ZENEK.. PROSI WSZYSTKICH. EY MOWIU 
DO NIEGO ZORRO ■ CIĄGLE STRZELA. EO  

OGLĄDANIE FILMÓW O ZAEIJANIU TO JEGO  
ULUEIONE ZA JE C IE . ANI CHWILI NIE USIEDZI

SPOKOJNIE

A TĘ
PASKUDĘ 

NARYSOWAŁ 
DLA WAS 

JONATAN ■ WIDZICIE 
JAKĄ HA ERZYDKĄ I SHUTNĄ MINĘ?
TO DLATEGO. Ż£ JEST CIĄGLE NIEZADOWO­
LONA . JONATAN NIE WIEDZIAŁ JAKIE DAĆ JEJ 
IMIĘ. ALE ZA TO DOER2E WIEDZIAŁ CO ZRO- 
EIC ŻEEY NIE EYŁA JUŻ TAKA SMUTNA 
A CZY WY TEŻ TO WIECIE?
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Poziomo: 1. oboczna, historyczna forma popularnego imienia żeńskiego, nosiła je m.in. błogosławiona klaryska z Gniezna z XIH w. (15 łub 17 VI); 
6. ważna część wyposażenia kuźni; 11. narodowość spokrewniona z Rumunami, żyjąca w nadgranicznych rejonach Jugosławii, Greji i A lbanii (forma 
oboczna); 12. zewnętrzne wymiary maszyny lub urządzenia; 13. W dawnej Polsce zakładanie miast i wsi na ogół na prawie niemieckim (1. mn.); 
14. wnosi stalą opłatę za korzystanie np. z radia i telewizji; 15. nazwa potoku, koło którego zatrzymali się Izraelici w drodze do M oabu (LB 21); 
18. pasożyt w ciele człowieka, zwłaszcza małego dziecka; 21. gatunek kawy; 22. znana polska aktorka teatralna i filmowa; 23. część nogi lub miara 
długości; 26. Jeden z synów Beli ( IKrn 8); 29. dowcip lub część czegoś; 30. zabytkowe miasto włoskie na Nizinie Padańskie; 31. chustka noszona na 
szyi; 35. łódź żaglowa; 36. nazwa kilku rzek w Szkocji, częściowo też w Walii i Angli; 37. roślina wodna o liściach częściowo zanurzonych i 
pływających; 38. enzym występujący m.in. w ślinie, soku trzustkowym i ziarnach zbóż; 40. przykrywa lampę; 41 pisarz amerykański (1835-1910), 
autor m.in. “Przygód Hucka".

Pionow o: 1. odm iana hinduizmu, obejmująca nauki głoszone przez jogów; 2. miasto nad Łebą w woj. słupskim; 3. spotkanie, konferencja;
4. sposób działania lub np. orzekający w gramatyce; 5. samochód; 6. potocznie określenie specjalnych lasek, którymi podpiera się inwalida; 7- rzeka 
w Mongolii i Rosji; 8. imię męskie, m.in. św. papieża (+ 146; 28 VII); 9. zwiększenie ciężaru w celu lepszego przylegania do siebie dwóch przedmiotów; 
10. imię ukochanej Kmiecica z “Potopu”; 16. główna tętnica; 17- zespół drużyna; 19. nazwisko naszego najbardziej znanego reżysera filmowego; 
20. główna religia Arabów; 23. duzy malz słodkowodny o masywnej skorupie; 24. żywiołowe brawa po udanym  występie artysty; 25. nazwa dużego 
systemu górskiego w Kazachstanie, Kirgizji i C hinach; 26. urządzenie, sprzęt; 27. prawy dopływ dolnej Wisły, przepływa przez Brodnice; 28. rodzaj 
rękawa; 32. węgierski poeta i publicysta (1977-1919); 33. miejscowość, w której pogrzebano kości Saula i jego syna Jonatana (2Sm 21); 34. inicjały 
państwa w Półwyspie Arabskim, złożonego z 7 emiratów; 39 angielski skrót, stawiany przed nazwiskiem, a odpowiadający polskiemu Pan.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 78 utworzą hasło -  werset z Psalmu 104. Należy je przysłać do redakcji do 25 II z dopiskiem na kopercie lub 
na karcie pocztowej: Krzyżówka 2/97. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy przyjemnej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki 12/96. Poziomo: gwiazdor, skąpstwo, piwko, Leokadia, artystka, slajd, czesne, szalej, Isztar, Kanada, spadek, prymas, wygo­
da, Eymard, bąbel, tonacja, ezektor, Syców, Reajasz, łszbaal. Pionowo: Galaci, Irokez, Ziarna, opis, rial, skaj, kord, prycza, tutela, owacja, zsypy, 
stado, Eryka, Skępe, A ntym , Edgar, sweter, agonia, deycja, rycerz, m antra, dural, Basz, Bach, Lewi. Hasło: A C H  W ITAJ ZBAW CO, Z D A W N A  
Ż Ą D A N Y , TYLE TYSIĘCY LAT W Y G L Ą D A N Y , N A  CIEBIE KRÓLE, PROROCY CZEKALI... Nagrody otrzymali: Sylwia Zignicka 
(Żmigród), Janina Mróz (Wrocław), Elżbieta Tracz (Brzeg), Janina i Michał Bartosikowie (Jelcz-Laskowice), Jolanta i Grzegorz Delmaczyńscy (Pieszyce). 
Gratulujemy!



Kompendium historii papiestwa
Jacques Mercier -  francuski historyk, publicysta i polityk -  napisał kiedyś, że wielki cud Kościoła pole­

ga na jego długowieczności. Rzeczywiście, dwadzieścia wieków istnienia Kościoła powszechnego, pa­
piestwa i papieży jest czymś zupełnie wyjqtkowym w historii naszego kręgu cywilizacyjnego. Poznanie 
dziejów tej instytucji Bosko-ludzkiej oraz osób jq tworzqcych pozwala lepiej zrozumieć, kim byliśmy, 
jesteśmy i (być może) będziemy.

N ie u s ta n n e  za in te resow an ie  K ościołem  w sposób  bezp o ­
śred n i p row adzi do  p y ta ń  o jego h is to rię , a w szczególności 
h is to rię  papieży. W  ty m  bow iem  za in te reso w an iu  jaw i się 
n a m  K ościół żywy, K ościół w zlotów  i u p ad k ó w , K ościół 
św iętych  i grzeszników . T akże  K ościół jak o  spo łeczność 
ludzka, o m y ln a  i rządząca się w łasnym i p raw am i, trw a ła  i 
n iesta ła , je d n a  a jednocześn ie  ro zd a rta , k a to lick a  ale k o n te ­
s tu jąca , ap o sto lsk a  i n ieśm iała  zarazem . Inaczej m ów iąc, 
K ościół -  ta jem n ica  n a d  ta jem n icam i. W  o s ta tn ic h  czasach 
opow ieść o  tym  w yją tkow ym  zjaw isku p o d a w a n a  jest w ró ż ­
ny  sposób . N iek iedy  sensacy jny  -  op isu jąc  p o d o b n o  „p raw ­
dziw e dzieje pap ieży” lub  fo rm u łu jąc  fikcyjne procesy  osób  
zw iązanych  z p ap iestw em  a o sk a rżan y ch  przez sam ego 
C h ry s tu sa . Częściej -  rze te ln ie  analizu jąc dość d ług ie  w ieki 
is tn ien ia  S to licy  Ś w iętej, jej fo rm y  dzia łan ia  i w y b itn e  je d ­
n o stk i.

D o  k o ń ca  X V II stu lecia  h is to ria  K ościoła by ła  ty m  sa ­
m ym  co h is to ria  E u ropy  i ów czesnego św iata , a  jej zn a jo ­
m ość w ym agała  dużego  sam ozaparc ia  i su b te ln o śc i w idzenia 
spraw  w k o n tek śc ie  w e rty k a ln y m  i h o ry z o n ta ln y m . O św ie­
cen ie  d o k o n a ło  rozdziału  „histo rii św iętej” o d  „historii 
św ieckiej”. I w ów czas to  h is to rię  K ościoła zaczęto w yk ładać  
ty lko  n a  w ydziałach  teo log icznych , zaś ty lko  h is to ria  p o ­
w szechna sta ła  się częścią ogó ln ie  po jętej h u m an is ty k i.

O b e c n ie  s to p n io w o , ale n ie u s ta n n ie  p o w raca  się do  
tr a k to w a n ia  dziejów  K ościoła jak o  e lem en tu  w ielkiego p r o ­
cesu tw orzen ia  się ogó lno ludzk ie j cyw ilizacji. O czyw iście 
s tu d io w an ie  h is to rii K ościoła n ie  należy do  ła tw y ch  zajęć. 
T a k  ze w zględu n a  o g ro m n y  zakres ch ro n o lo g iczn y , te ry to ­
r ia ln y  i p rob lem ow y . H is to ria  K ościo ła to  przecież wielki 
c iąg  h is to rii pow szechnej, a jednocześn ie  h is to rii poszcze­
gó ln y ch  p ań stw  i n a ro d ó w . A  d o  tego  w szystkiego jeszcze 
niezw ykle o bszerny  zakres p ro b lem aty k i teolog icznej, zw a­
nej eklezjologią.

S zuka się w ięc sposobów  przybliżen ia  ty ch  w ażnych  za­
g a d n ień  w n ie skom plikow anej i pow szechn ie  d o stęp n e j fo r­
mie. N a  po lsk ich  p ó łk ach  jest coraz więcej je d n o to m o w y ch , 
zw artych  i p rzy s tęp n ie  n ap isan y ch  pozycji tra k tu ją c y c h  o 
dziejach p ap ies tw a  i papieży. N ajczęściej są to  tłum aczen ia  
z n iem ieckiego  i francusk iego , bow iem  w ty ch  obszarach  ję ­
zykow ych od  la t m o d n e  jest po p u la ry zo w an ie  zaw iłych 
dziejów  chrześc ijaństw a.

N ajp o p u la rn ie jsze  w ty m  w zględzie są leksykony. W  
ch ro n o lo g iczn y m  p o rząd k u  najła tw ie j jest opisać 20 stuleci 
is tn ien ia  K ościoła, zaś opisy papieży i ich  p o n ty fik a tó w  są

na jp ro stszym  sposobem  przybliżen ia  przeszłości, za in te reso ­
w an ia  n ią  czy te ln ika  oraz w zbogacenia  ogólnej w iedzy h i­
sto rycznej. B ow iem  n ie  obszerne  m onografie , szczegółowe 
syntezy lub  w ie lo tom ow e hag iografie , ale b iografie  w k ró t­
kiej fo rm ie są ła tw o  czy te lne, szybko n iw elu ją  b rak i i posze­
rzają zasięg o b iek tyw nej w iedzy o przeszłości.

K rakow sk ie  w ydaw n ic tw o  „Z nak” w znow iło  o s ta tn io  
Leksykon papieży p ió ra  n iem ieckiego  teo loga i h is to ry k a  K o­
ścioła R udolfa  F ischer-W ollperta . Przejrzyste p o rtre to w an ie  
poszczególnych papieży -  o d  św. P io tra  d o  Jan a  Paw ła II -  
czyni z jego  p racy  w y ją tkow e k o m p e n d iu m  h is to rii p a p ie ­
stw a. A u to r  m a  p e łn ą  św iadom ość, że h is to ria  K ościoła to  
n ie  ty lko  i w yłącznie dzieje papieży. N ie  sam i bow iem  n a ­
stępcy  św. P io tra  w pływ ali n a  b ieg  h is to rii sw ych czasów. 
O blicze każdej epoki -  pisze we w stępie A u to r  papieskiego le­
k sy k o n u  -  kształtow ali również ich współpracownicy i antago­
niści oraz rozmaite oddziaływania zewnętrzne. M im o to historia 
papieży stać się może jakby  wstępnym  przeglądem dziejów.

A  n aw et więcej. L eksykograficzne ujęcie ko le jnych  b i­
skupów  Rzym u zbliża d o  w nikliw szego p o zn an ia  przebiegu 
wielu procesów  k u ltu ro w y ch , po litycznych  i społecznych  
n a  naszym  (i n ie  ty lko) k o n ty n en c ie . M oże d la teg o  R u do lf 
F ischer-W ollpert d o  alfabetyczn ie  uszeregow anych  im ion  
O jców  Ś w iętych  dołączył w ykaz haseł, k tó re  pozw alają  w y­
rob ić  sobie pog ląd  n a  k o n k re tn e  epoki h is to rii pap iestw a, 
p ro b lem y  leżące n a  pog ran iczu  k u ltu ry  i po lityk i, jak  ró w ­
nież fu n k c jo n o w an ia  każdego ch rześc ijan in a  w ram ach  K o­
ścioła pow szechnego .

P o n a d to  w ydaw ca k rakow sk i dołączył do  tak  u ję tych  
dziejów  papieży i p ap iestw a in fo rm ac je  do tyczące h isto rii 
K ościoła po lsk iego , w zględnie p ro b lem ó w  po lsk ich  w ystę­
p u jących  w  ra m a c h  poszczególnych  p o n ty fik a tó w . W szyst­
ko to  p o w o d u je , że w jed n y m  m iejscu p o siadam y  in fo rm a ­
cje o  N am ies tn ik ach  C h ry stu so w y ch  ze w szystk ich  epok , 
ich w pływ ie n a  dzieje E u ro p y  i św iata , a także  re lac jach  z 
K ościołem  fu n k c jo n u jący m  n a d  W isła, O d rą  i D n iestrem .

M o żn a  oczyw iście ty c h  in form acji n ie  posiadać . M ożna 
także ich  n ie  szukać w p o d ręczn ik ach  i en cy k loped iach . A le 
ta k a  p o staw a  pow ażn ie  zubaża. Zawęża h o ry zo n ty  p o zn aw ­
cze. By u n ik n ą ć  ty ch  b rak ó w  należy sięgnąć p o  Leksykon  
papieży R udo lfa  F ischer-W ollperta . U m ożliw ia o n  n a ty c h ­
m iastow y i bezpośredn i k o n ta k t z przeszłością. W  bardzo  
p ro s ty  sposób  uczy h is to rii K ościoła, św ia ta  i Polski.

MAREK BUDZIAREK




